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T a n ie  m o r a ły
I s tn ie je  w  Sejm ie poseł A n ton i A nusz. 

^ lało  k to  w ie o te in  poza Sejm em , chociaż 
Nazwisko sam o  dość je s t  znane  w  Polsce od 
hiójakieg-o czasu  dz ięk i d ru g ie m u  A nuszow i, 
^  zw an em u  „kom isarzow i nadzw yczajne­
m u  m ia s ta  W arszaw y 11, k tó ry  ta m  s tre jk u - 
i^cycłi ro bo tn ików  zam y k a  do kozy i szupa- 
&ńje. C ieniem  w ielk iego  A nu sza  p rzesłon ię­
ta , w io d ła  n iez n a n y  ży w o t.is tn o ść  sejm ow e­
go A nusza. Jed n ak że  i  ten  postanow ił zw ró­
cić n a  sieb ie  u w agę  op in ii pub licznej i  w yjść  
koniecznie z owego cienia. Jakoż  u d a ło  m u  
się w  pew nej m ie rze  dopięć celu. Nie m ogąc, 
iak  ów d ru g i A nusz (zdaje się, jego brat), 
toesztow ać robo tn ików , zad o w a ln ia  się on 
s trze lan iem  do  n iob p ap ie row ym i pociskam i.

B az w raz  og łasza  w  w arszaw sk im  „K u­
b e r z e  P o ra n n y m 1 a rty k u ły , sk ierow ane 
przeciw ko po lsk iej p a rty i socyalistyczncj, 
skw ap liw ie  p rzed ru k o w y  w ano przez k r a ­
kow ski k łe ry k a ln y  „Głos N aro d u 11.

Ów p. poseł A nusz  u trzy m u je , że był claw- 
tiiej socyaM stą; bądź  co bądź n a leża ł przez 
baw ień czas do P P S . Później w y stąp ił z P P S  
1 W stąpił do  s tro n n ic tw a  „W yzw olenia11 czy- 
ti tugutow ców . Jako tugu tow iec  został w y­
b ran y  do Sejm u. P odczas o sta tn ieg o  rozła- 

w śró d  tugu tow ców  n a leża ł on do te j grii- 
Py, k tó ra  p rzesz ła  do pżastow ców . Obecnie 
Test ted y  p. poseł A nusz w itosik iem . D okąd 

jeszcze zaw iedzie d a lsz a  jego w ęd rów ka 
a obozu do obozu, n a  raz ie  dok ładn ie  nie- 
Vv"1ał(iomo, a to li jego do tychczasow a ewolu- 
^  n iezw ykle  szybka i o b fita  w  popasy, ro- 

^ ie  m u  jak. n a jp ięk n ie jsze  w idok i n a  p rzy ­
szłość.

Odkąd tedy p. Anusz dostał się do żłobu pia­
nowego, uznał za stosowne rozpocząć papie- 
f°Wą ofenzywę przeciw obozowi, do którego, 
ak sam twierazi, dawniej należał. Jestto oczy­
wiście rzeczą jego poczucia, smaku i przyzwoi­
t e j ,  ale my inui mamy w tej materyi swoje 
juanie, które p. Anusz nazwie zapewne przesą- 
^etn i doktrynerstwem morainem. Trudno, pod 
^Oi względem nie porozumiemy się z p. Anu- 
?ZeiDi jak zresztą i pod wielu innymi względami. 

Otóż posłuchajmy, jakimi nas morałami raczy 
wędrowiec polityczny. i

Oburza go głównie okoliczność, że robotnicy 
Polscy w niepodległej Polsce starają się nie um- 
f2eć z głodu przy rosnącej z miesiąca na inie- 

drożyźnie, lecz jako tako nadążyć za nią 
Płacami i że w tym . celu od czasu do czasu 
r oj Kipą, Na ołtarzu ojczyzny, w ofierze budu- 

acemu się w tak trudnych warunkach państwu 
^ !skiemu powinni robotnicy — zdaniem p. A- 
> f 2a — złożyć wszystkie swe interesy klasowe 

cierpliwie zuosić niedolę. Że chłopi swoich in­
d o só w  klasowych, i to zgoła niespołecznych, 

kowskich, nie poświęcili w ofierze ojczyźnie, 
fj^ z Przede wszy stkiem przeprowadzili korzystną 
j, , S1ebie, i to wyłącznie dla siebie, reformę 
ł to jakoś wcale nie razi wielce patryo -
ę..C2:ijeS0 cudzym kosztem p. Annsza. Nie zwró- 

» się on również z morałami do poskarży, któ- 
również nie zrzekają się swych lichwiar­

skich zysków dla dobra budującego się państwa. 
Wyłącznie tylko robotnicy mieliby być owymi 
ofiamikami, idącymi na całopalenie, wszystkie 
ofiary i wszystkie ciężary winruby wziąć na 
siebie, byle paskarze, lichwiarze i chłopi od 
wszelkich ofiar na rzecz całości narodu i pań­
stwa wolni byli.

Ze robotnicy nie dadzą się znęcić tak piękną 
perspektywą, jaką im p. Auusz ukazuje, to chy­
ba jest dość zrozumiałe. Co p. Anusz prawi ro­
botnikom polskim, są to zbyt tanie morały.

I bez p. Auusza wiemy doskonale, że przy­
szłość polskiej partyi soeyalistycznej jest w zu­
pełnie jasnem, jaskrawem nawet odcięciu się 
od wszelkiej anarchii pod względem programo­
wym i taktycznym. Nie jestto wynalazek p. A- 
nusza, ani żadnego innego renegata. PPS kro­
czy tą żmudną drogą i zmierza ku temu celowi, 
mimo że ci, którzy w tem państwie rządzą i go­
spodarują, wyzyskują i marnotrawią, swą nie­
nasyconą chciwością i drażniącem samolubslwem 
w niesłychany sposób drogę tę polskiej klasie 
robotniczej utrudniają. Olbrzymich rozmiarów 
zjawiska gospodarcze, wprawiające dziś całą 
Europę w stan chorobliwy, nie dadzą się wy­
mazać z powierzchni świata tanimi morałami.

Co jednak najwięcej zdaje się dopiekać p. A~

nuszowi, to stanowisko PPS wobec sejmu. Już 
przed kilku tygodniami, gdyśmy napisali w „Na­
przodzie", że mało kto w Polsce uroniłby łzę 
za sejmem, gdyby ktoś ten sejm analfabetów 
rozpędził i w jego miejsce wprowadził jakieś 
rządy rozumu i ładu, już wówczas p. Anasz u- 
czuł się dotkniętym w swym interesie członka 
sejmu i wypalił w „Kuryerze Porannym* sąż­
nistą polemikę z „Naprzodem*.

Teraz znowu wraca do tej sprawy i prawi so- 
cyalistom morały na temat potrzeby respektu 
dla „suwerennego* sejmu. Rozumiemy, że panu 
Anuszowi na tym sejmie tak bardzo zależy, bo 
w tym sejmie jest posłem, a bez tego sejmu 
byłby niczem. Ale respektu dla tego sejmu nie- 
tylko robotnikom, ale i innym warstwom za­
szczepić nie zdoła ’p. Anusz swoimi morałami. 
Cytuje on nawet Lassalla, aby udowodnić, że 
powszechne prawo wyborcze jest jedynem* pra- 
wowitem źródłem władzy. Jeśli jednak władza 
okazuje się niezdolną do władzy, jeżeli ona nie 
potrafi zdawać codziennie egzaminu dojrzałości 
politycznej, — to nie uratuje takiej władzy ża­
dna zasada, choćby nawet najpiękniejsza. Jeżeli 
p. Anusz tego nie rozumie, to dowodzi on tem- 
samem, że jest godnym członkiem tego sejmu.

A polska klasa robotnicza p. Anuszowi pię­
knie za jego morały dziękuje, ale z nich nie 
skorzysta, chociażby je „Głos Narodu* codzien­
nie przedrukowywał.

Handel ententy 
a  usposobienie -wobec Ukrainy

Przytacza liśm y świeżo fakt, że nawet kores­
pondent (paryski) endeckiej „G a ze ty 'W a rsza w ­
sk ie j11 przyznać musiał, żo op in ia  Francyi corau 
bardziej odryw a się od id e i Rosyi, m ożliw ie 
niepodzielnej (a Francya była na tym  punkcie 
najuporczywsza) i  godzić się poczyna nawet na 
w yłon ien ie się niepodległej Ukrainy. Korespon­
dent ów  dodaw aliśm y —  m im owolnie odsła­
niał '„przen ik liwość11 naszych endeków, którzy 
popchnąć chcieli Polskę do jftńityki wobec Ro­
sy i — den ikinowskiej i „n iepodzielnoąciowej11.

Otóż kom entowano dotąd w  różny sposób to 
zobojętn ienie ententy wobec problemu jedności 
Rosyi. N ie poroszono jednego momentu, wcale 
ważnego. P rzypom n ijm y sobie, co skłoniło było 
s fery ententowe do jak iego-tak iego pogodzenia 
się z bolszew izm cm ? Oprócz bezsiły do obale­
n ia go — n iecierpliwość dorw ania się do han­
dlu z ogrom nym i obszaram i Rosyi. L itw in ow  
obiecywał w  Kopenhadze, że nagrom adzone w 
Rosyi surowce stworzę, kolosalny zapas na po-' 
tr-zeby przemysłu i  aprow izacyi zachodnio-eu­
ropejskiej.

Obiecywał, ale skąd?... Rosya rdzenna — 
głodu jąca — wymaga forsownego im portu żyw­
ności i niiema n ic n a  w yw óz z tego działu... Z 
surowców, potrzebnych przem ysłow i —■ z ro li 
dać możo tylko len; poza teru rozporządza —  
ale jak  je  dowieść przy karkołom nych trudno­
ściach przewozowych? —  drzewo. N ieco fu ter 
z północnych okolic... W ogóie  eksportowych to­
warów-, dziś zw łaszcza arey-mało, a pow tarza­
m y: ogrom ny deiicyt żyw nościow y!

L itw in ow  oraz k ierow n icy kooperatyw  rosyj­
skich, o i!e  pow oływ ali się na mnogość ziem io­
płodów w  Rosyi. czekających jeno na eksport, 
operow ali kartą, jeżeli nie zgoła fałszywą. — to

bardzo zawodną. Z iem iopłody bow iem  istn ieją, 
lecz... na Ukrain ie, którą w praw dzie Rosyanie 
uporczyw ie uważają, za część, składową, Rosyi, 
law iru jąc pom iędzy .zwykłem  wcieleniem  jej, a 
jak iem iś obiecankam i unii.

Otóż ponieważ bolszew icy n ie zdołali opano­
wać całej Ukrainy, ponieważ istn ieją  wojska, 
ukraińskie, nie ysnające w ładzy sow ieckiej, 
ponieważ praktyka z Denikinem  wykazała, że 
na U krain ie są żyw io ły, usilnie op ierające się 
dążnościom rosy jsk im ; -wreszcie ostatn im i 
czasy toczą się jak ieś rokow an ia polsko-ukra­
ińskie, przeciw staw ia jące się chęci rosyjskiej 
zatrzym ania U kra iny przy R o s ji — poczęła i  
na zachodzie św itać myśl, że dyplowiacya i ko­
operatyw y rosyjsk ie sprzedawały na pniu zbo­
że... sąsiada, z którym  procesu o ziem ię jeszcze 
nie w ygrały .

W ięc  państwa zachodnie, którym  chodzi w  
danyfti wypadku o in teres handlowy, o u w ol­
nienie się od- konieczności kosztownych (w o­
bec wysokiego kursu w alu ty ) dostaw amery­
kańskich muszą na w sze lk i wypadek liczyć się 
z  ewentualnością, że U kraina może się w ym ­
knąć z rąk Rosyi i że do tej ewentualności na­
leży się przysposabiać i swą. wiedzę geogra ficz­
ną zarpesowo uzupełnić.

M arsylia  francuska prow adziła  np. ożyw io­
ny handel z Odessą rosyjską— A le  Odesa ma 
szanse sitać się portem  n iepodległej U krainy; 
taki m ożliw y w yn ik  trzeba rozważyć...

I  oto już sfery handlowe ententy rozw ażają  
w  jak ie j ilości może teren ukraiński — odrę­
bnie bzany dostarczyć zboża, nasion, skór 
itd.

— 0 0 0  —
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Formacye ukraińskie 
na froncie anfybolszewickim

W  warszawskim  „Narodzi©" pisze na  ten  te­
m at p. T. Zarzecki:

„Oddziały ukraińskie, k tóre zajm uję wspól­
ny front z naszą arm ią, nie są całkowicie wyo­
drębnione. Tam, na  tyłach bolszewickich, istnie­
ją  także formacye o charakterze narodowym, 
k tóre uniem ożliwiają arm ii czerwonej opano­
wani® Ukrainy.

Społeczeństwo polskie, nie oryentujące się do­
kładni® w  w arunkach życia ukraińskiego, zwy­
kło całą partyzantkę ukraińską rozumieć, jako 
bandytyzm. W istocie oddziały, które operują 
na  obszarach Ukrainy, dają się bardzo wyraźnie 
podzielić n a  dwie kategorye. Są tam  z jednej 
s t r o n y  grupy bandyckie, anarchistyczne, ha jda­
mackie, nikom u nie podporządkowane, oprócz 
woli przywódcy, — z drugiej strony oddziały 
partyzancki© naród o w o -u fc r  aińskie, podległe
władzy A tam aua Petlury. Oddziały te  wałczyły 
ii wałczą nieustannie przeciw bolszewikom, p a ­
raliżując ich ruchy, z drugiej m ń  strony przy­
czyniły się w  jesieni r. z. do porażki Denifoina.

W  stand® obecnym formacye te, które m ają
itiendeneye narodoiwościiowo-iniepodlegtośclow©, 

podlegają dowództwu generała Omelianowicz/a- 
Patwienki i  sk ładają się z trzech dywfeyi: Zapo­
rowskiej, Kijowskiej i  W o ły ń s k ie jN a  czele 
pierwszej stoi Hułyj, n a  czole drugiej TititŁun- 
Tiiłiif, n a  czele trzeciej pułkownik Zagirodzki.

W szystkie trzy operują na  prawym brzegu 
Dniepru. W prawdzie w listopadzie r. z. w  ich 
ręku  była Zołotonosza % częścią Połtawiszczy- 
any, lecz obawa odcięcia od baz zm usiła do wy­
cofania się z lewego brzegu.

Są to rzeczy, k tóre czas już odróżniać. Tyle się 
mówi i  pise o bandach, grasujących n a  Ukrai-- 
nS®, *r~ lecz wszyscy prawie, którzy ten tem at 
poruszają, u jaw niają całkow itą ignorancyę, nie­
znajomość fatkycanego stanu  rzeczy. Nie chcą 
rozumieć, że istnieje zasadnicza różnica mię- 
dffiy tendeneyam i hajdamaefeiemi „bat‘ka" Ma/- 
chno, a  w alką generała Paw lenki o niepodle­
głość Ukrainy".

G ospodarcze następstwa wojny
Światowe położenie ekonomiczne

Agitacya sowiecka w Indyach

Poważny organ holenderski „Telegraf" poda­
je, że naj ważni ej szem następstwem wojny jest 
drożyzna, k tórą w mniejszym lub większym 
stopniu odczuwają wszystkie państw a całego 
świata. Przeciętne ceny najważniejszych arty­
kułów w porównaniu z cenami w latach 1901— 
1905 wzrosły do końca roiku o 127 procent, zaś 
do końca 1919 roku o 317 procent. Jednym z po­
wodów drożyzny jest spekulacya, upraw iana 
przez niektóre sfery handlowe. Np. bawełny i 
wełny jest taka  ilość, k tó ra  nie uspraw iedliw ia 
obecne wysokie ich ceny; jednakowoż kupcy an  
gielscy i holenderscy m agazynują to towary i  w 
ten sposób wywołują sztuczny ich brak. A w ia­
domo, że za brakiem  jakiegoś artykułu  idzio je­
go podłożenie.

Dalszym, jeszcze wiażnierjszym, powodem dro­
żyzny jest spadek wartości walut. Przesycenie 
rynków pieniężnych całego świata papierowy­
m i środkam i płatniczym i wywołało spadek kur­
su  wszystkich walut, jednych więcej, drugich 
mniej. Nie uniknął tego losu nawet angielski 
fun t szterlingów, który przed wojną był uzna­
ną w alutą na  targu światowym, a teraz stanął 
w tyle poza dolarem. Jeszcze silniej spadły wa­
luty  francuska i włoska w  ostatnich czasach 
praw ie że w sposób katastrofalny. Rozumie się, 
że im mniejszą wartość m a pieniądz, tom wię­
kszą wartość m a towar. Pokazuje się to najle­
piej n a  naszych koronach, których trzeba dać 
całą kupę za rzecz, k tórą dawniej nabywało się 
za halerza. Wogóle n«ie można teraz mówić o 
stałości jakiejkolwiek woluty, poza am erykań­
ską. W aluty stały się obecnie takim sam ym  
przedmiotem wahań giełdowych, jak  zwykło

papiery wartościowe, a  gdzto pieniądz mero* 
stałej wartości, tam i  o ustaleniu  się 
towarów nie może być mowy. Jeżeli np. dzł* 
cena franka spada, to w tej chwili cena to w** 
wwru francuskiego idzie w  górę, bo właściciel 
tow aru chce za niego dostać z góry ustaloną 
cenę, naturaln ie cyfrowo wyższą o tyle, o 
wartość franka się zmniejszyła. Najdotkliwiej 
te spadki walutowe my odczuwamy, gdyż ż®* 
dna w aluta nie może pod tym  względem wT 
trzymać porównania z koroną.

Zjawisko to, w wysokim stopniu niepokoją®®’ 
wywołało różne zabiegi ratunkowe. Jednym * 
tych zabiegów jest akcya angielska o ustaleni® 
stosunków ekonomicznych Europy środkowej' 
co d la handlu  angielskiego jest kwestyą piel"' 
wszorzędnej wagi. Rząd angielski szuka dla <r 
sięgnięcia tego cełu porozumienia z państwami 
neutrainem i, które w daleko mniejszym st®' 
pn iu  zostały dotknięte skutkam i wojny-, ni® 
pańswa zwycięskie ,i zwyciężono. Dla wprowa­
dzenia tej akcyi w życie rząd angielski wysłać 
W illiam a Goode na  kontynent, w celu p o r o z u ­

mienia się co do wspólnych kroków. Jak  z Lob' 
dynu donoszą, Goode w łaśnie wrócił ze swej 
podróży i jako rezultat przywiózł uchwał? 
państrw skandynaw skich, wedle której uzmań® 
konieczność akcyi d la  przywrócenia normal­
nych stosunków gospodarczych w Europie, 
tle tej uchwały rozpocznie się wspólna akicy® 
ententy i  państw  neutralnych, której szczegół 
zostaną niezadługo ogłoszone.

Najwyższy czas, aby nastąpiły  jakieś czyny* 
gdyż obecny stan  rzieczy jest już niemożliwy 
do zniesienia i m usi doprowadzić do kaitastrotfy-

Z ruchu socyalistycznego

W  „Gazotte ćLe Lausanne" pisze P.erskij: „W 
Moskwie r. 1918 we wrześniu przed Radą robo­
tników i  żołnierzy stanęło trzech Hindusów „po­
słanych przez ludy Indyi" i  w  języku swoim o- 
bnaaoiwym opoiwiediaiełi o cierpieniach swych 
ziemskich i  o okrucieństw ach Anglików.

— Wy, b iad  a , jesteście całą  raisiszą nadzieją —• 
itak przemówili. — Chodźcie, oswobodźcie nas, 
a  błogosławić was będziemy.

Po upływie tygodnia zaczęło już gorączkowo 
przygotowywać „literaturę" d la Hindusów.

Parę miesięcy tem u, otrzymałem z Moskwy 
dw a egzemplarze, jeden po hindusku drugi po 
rosyjsku ciekawej książki. Nosi ona ty tu ł: „In­
dy® — dla Hindusów". Niebieska książka. Zbiór 
tajnych dokum entów — wydanie komisairyatu 
d la spraw  zagranicznych. Moskwa (wydanńe 
pierwsze).

N a pierwszej stronie czytamy dużemi litera­
m i:

Indy© — dla Hindusów!
Precz z imperyalizmem!
Niech żyje międzynarodówka!
Tom tan  zawiera zbiór liaitów i sprawozdań 

am basad i konsulatów carskich w  Indyach, 
wszystkie czerpane z archiwów cesarskich mi­
n isterstw a spraw  zagranicznych (od 1913 do 1917 
roku).

Na radzie komisarzy, k tó ra  się odbyła w paź­
dzierniku 1916 r. Lenin wykazał żywą potrzebę 
wybuchu „wojny świętej", któraby rzuciUa n a  
mocarstwa, a  przedewmystkiem na Anglię lu ­
dy m uzułm ańskie Indyi, Afganistanu, Peirgyi i. 
Azyi Mniejszej, w których to  miejscowościach 
przedstawiciel® bolszewiccy diawino pracują. W 
obecnej chwili — oświadczył Lenin mamy 
wielką ilość ludzi, chcących udać się do swoich 
krajów, by tam  propagować nasze idee. Po zatem 
posiadam y k ilka milionów broszur i książek, 
ktdrem i obsypiemy kraje  m uzułm ańska. Do­
trzeć naszym książkom  do Indyi łatwo nie bę­
dzie ,ale zrobi się to... Nasi emi&aryusze w  In- 
dyach w ypełnią siwój obowiązek ii przystosują 
propagandę do lokalnych wym agań każdej pro- 
wincyi.

Kongres socyalisiów angielskich. W oaatsdte 
św iąt wielkanocnych odbył aię w Glasgowie do­
roczny kongres Niezależnej Party i Robótmiczej. 
W spraw ie międzynarodówki zostały zgłoszone 
dwie rezołucye. Jedna dom agająca się odbycia 
wraz z angielską partyą socyalistyczną (nale­
żącą do 3-ej międzynarodówki) konferencyi w 
celu stworzenia międzynarodówki, obejmującej 
wszystkie partye socyałistyczne. Druga oświad­
cza się za przystąpieniem  do 3-ej międzynaro­
dówki. Tow*. Snów don wygłosili mowę, w której 
ostrzegał przed niebezpieczeństwem wszelkiej 
polityki gwałtu i oświadczył, że ci, którzy chcą 
wyzyskać nędzę i cierpienia proletaryaitu, aby 
go popchnąć do beznadziejnych gwałtownych 
zamachów, nic się nie nauczyli w ciągu 5 lat 
wojny. Po tem przemówieniu wywiązała s ą  o- 
żywiona dysikusya.

Nadzwyczajny kongres socyalistów belgijskich 
obradował w Brukseli od 4—6 bm. Głównymi 
przedmiotami obrad były nast. sprawy: 1) 24- 
godzmny spoczynek w dniu 1 m aja, 2) stanowi­
sko wobec Międzynarodówki, 3) udział socyali- 
stów w rządzie. Co do Międzynarodówki prze­
m aw iał Huysmanis za utrzym aniem  drugiej Mię­
dzynarodówki, która utworzoną, została na pod­
stawach demokratycznych. Kongres zgodził się 
n a  to zapaitryw'ani© i uchwalili rezołucye przeciw 
dyktaturze prolotaryatu. Co dio ucMaiłu w rzą­
dzi© uchwalono 1364 grosam i pi-zectw 330, że so~ 
cyaliśa ,mogą w'ziąć udział w rządzie pod wa­
runkiem , że parlam ent jeszcze w tej sesyi prze­
prowadzi program  reform społecznych. W koń­
cu uchwalono wziąć udział w kongresie w Ge­
newie.

Kcnfercncya komunistów rosyjskich. 29 m ar­
ca otw arta została w Moskwie dziew iąta kon- 
foreneya rosyjskiej partyi komunistycznej. Le­
nin, zdając. Sprawę z  działalności zarządu, o- 
świadczył, że jeśli Rosya pokonała najsiln iej­
sze państw a na świecie, zawdzięcza to tylko 
centrali zacy i, dyscyplinie i ogromnym ofiarom, 
jakie złożyła. Wrogowie jej są wprawdzie ofi- 
cyalnie zjednoczenai, ale brak im  spoistości we­
wnętrznej. Następnie objaśniał, dlaczego odstą­
piono od zasady kollegialnej. Mis trze nie spa­
dają z nieba. Rząd potrzebuje do kierownictwa 
swoich przedsiębiorstw przemysłowych wykwa­
lifikowanych fachowców i może ich znaleźć tyl­
ko wśród burżuazyj. Jednocześnie m usi przygo­
towywać robotników' do obejmowania kierowni­
czych .stanowisk. Co do polityki zagranicznej

oświadczył Leintim, że Rosya znajduje się w sto' 
nie ant pokoju, an i wojny, nie jest ani uznam®, 
an i nieuznana. Najważniejszym problematem P® 
Utyki wewnętrznej jest pytonie: centrali żacy® 
czy decentiralirac ya. Kryzys kommifikacyjcty iT  
wnoścdowy sipodaiewa się Lenin szczęśliwi® 
przezwyciężyć.

Trocki oświadczył, że mobildeacya jest ni®' 
zbędną do odbudowainia przem ysłu ro isv jski 
gdyż idzie o ludność, k tó ra  tylko w ten sposób 
może być należyci© zużytkowania.

Rozłam wśród komunistów niemieckich. Pi­
sm a berlińskie donoszą, że część komurndstóW 
niemi eckich ni lezadowolona, ż® zarząd zwią®^^ 
spartakowoów skłania się do uznania parłam®11"' 
taryzm u, bezpartyjnych związków zawodowy®*1 
i prawnych rad fabrycznych, oderwała się od®11 
i założyła samodzielną partyę rołwtrt iczonkcan^' 
mistyczną. *

Literaci francuscy łączą się z robetnikarti- 
29 m arca br. zaiwfiązał się w Bairyżu zw iązek za­
wodowy auto,rów dramatycznych, k tóry przyi#' 
czył się dio Głównej Kon federacyi Prascy.

Sprawy partyjne
DO KOMITETÓW MIEJSCOWYCH I RAD B0' 

BOTNICZYCH PPS w Nowym Sączu, G lic i^  
Msryampolskiin, Juślo, Przemyślu, ProIlObyc^̂ ,̂ 
Borysławiu, Lwowie i Tarnowie. W myśl ok®1' 
ników, rozesłanych do powyższych Komitetó^ 
miejscowych i Rad robotni czyah w sprawi® 
jazdu tow. Sochackiego, generalnego sekreta1’2̂  
PPS przypominamy, iż tow. Sochacki przyb?' 
dzie 12 kwietnia do N®w®go Sącza, gdzie o S°" 
dżinie 6 wieczór wygłosi na  publiiczmom zgP^ 
m adzeniu referat z porządkiem dziennym: 
tuacya polityczna i tak tyka PPS". N a s tę p y  
cdbędzie konferencyę party jną z Radą robotni­
czą i mężami zaufania tutejszego okręgu.

Do Glinika Maryampolskiego 13 kiwietoia 2 
tym sam ym  porządkiem, o godz. 6 wieczór.

Do Jasła 14 kwietnia, jak wyżej.
D® Przemyśla 15 kwletnra.
Do Drohobycza 16 kwietnia.
Do BJrtsiawia 17 kwietnia. .

Do Lwowa 18 kwietnia, zgromadzenie tatóż® 
odbędzie się o godz. 10 rano.

Bo Tamowa 15 kwietnia.
Przypom inając o tem, prosim y o należy^® 

przygotow anie agrom adzeń i  konferemcyj.

GM f Sil nO IS TIf JS li czwartku 8 do poniedziałku 12 kwietnia:

UL. ZIELONA 17. TELEFON ?474 Tragedya milczenia
Komitet Wykonawczy p p s  w Krakowi®-

C » ł vdramat amerykański w 5 aktach o nie­
zwykle wzruszającej akcyi. W głównej 
roli świ,dov, ej sławy artystka 6^Ji Kanc.

Nadto doskonała humoreska oraz zdję­
cia z natury.

p r g ę a n a c g o j g y  ,
i w m a  y d ó j Sm a u
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Przegląd gospodarczy
Katastrofa waluty francuskie! 

i włoskiej
Na giełdzie zufychskiej frank spadł na 36, a 

!f na 25 centymów. Różnica więc między kur- 
| fytU nominalnym a giełdowym wynosi przy 

ft*nku 64, a przy lirze 75 procent. Podczas gdy 
P^ed wojną za franka płacono w Szwajcaryi 
® centymów, to teraz przy kursie 64 spadek 

ytynosi 60 centymów. Katastrofa ta, o czem już 
^ jednokro tn ie  pisa iśiny, ma swe przyczyny 
k nęuznej sytuacyi finansowej Francyi i Włoch, 
;jtóre mimo zwycięskiego zakończenia wojny są 
^ okropnem położeniu gosj odarcztm . Wystar- 

powiedzieć, że Francya, która przed wojną 
tyła wierzycielką całego świata, teraz jest za- 
^ ż o n ą  w Ameryce i w Anglii po uszy, a obe- 
*he nie jest nawet w stanie opłacić procentów 
^ pożyczek zaciągniętych w Ameryce, lecz pro- 
edt spłaci — nową pożyczką.
W przeciwstawieniu do waluty francuskiej i 

mtsktej wykazują waluty angielska i nieinie- 
1*3 silną podwyżkę kursu. Funt szterlingów, 
>t(>ry jeszcze przed miesiącem notował w Nowym 
l°rku 3 dolary 20 centów, notuje teraz 4 do- 
tyy, czyli poprawił się o 80 centów. Marka 
?|eOiiecka, która po zamachu berlińskim z 13 
?*3rca spadła na 2 centymy, notuje obecnie 
^ e sz lo  8, mimo że stosunki niemieckie jeszcze 

nie wyjaśniły, 
i, ^ la  franka sytuacya jest tem groźniejsza, 
.?że bilans handlowy Francy i z każdym dniem 
ity pogarsza i już osiągnął 21 miliardów stanu 
bornego. A nie mogąc płacić towarami, musi 
/an c y a  płacić zagranicy złotem, co powoduje 
H a y  apfilek waluly.
^  '  ------------------

Z sali sądowej
Kraków, 10 kwietnia.

bandytów Nocoń i jego świta 
przed sądem

(Czwarty dzień rozprawy)
wczorajszej rozprawie przed sądem przy­

ję ty c h  w sądzie okręgowym karnym  w Kra­
j c i e ,  przeorów Noconiowi i jego wspólnikom o 
p ę d n ię  m orderstw a (Nocoń) i w łam ania do 
Jo n ito w ej Kasy Oszczędności w Nowym Tar- 
m’ Przesłuchiwano w dalszym ciągu świadków.

ciąg rozprawy porannej był właściwie po- 
oVtycony oświetleniu osioby oskarżonego Boya- 
^W ta, który na  czwartkowej rozprawie cofnął 
Jj^je pierwotne zeznania, obciążające wspót- 
kjhttiych, w szczególności ustaleniu jego wiary- 
v ^bości. Ptrzez salę przesunęły się ciekawe ty- 
ty’ więźniów z celi, w której przebywa obecnie 

Na pooząitku, przed przesłuchaniem wię- 
4 .“w, zeznawał sędzia śledczy radca dr. Czuma 
h poi. Schimscheiner, Kościów, oraz adj.

Bron. Karcz, 
ą  Kędzia śledczy dr Czuma, który prowadził 
ledztvv0 przeciw oskarżonym, zeznaje, że Boya

do przyznania skłoniło to, że czuł żal do Noco- 
n ia  i jego spólników, którzy ,,cliodzą'1 po świa­
cie, a jem u nie pomagają w uwolnieniu. Po 
przedstaw ieniu całego przebiegu śledztwa, udzie 
lii sędzia śledczy pewnych wyjaśnień na  zapy­
tan ia  obrońców, poczem przystąpiono do prze­
słuchania insp. rejonowego Schimscheinera. 
Świadek, jasno i ze znajomością swojego fachu 
przedstaw ia przebieg wstępnego śledztwa, któ­
re mu odebrano w chwili, gdy był już na tro­
pie sprawców włam ania do Kasy w Nowym 
Targu. Asy gnaty polskiej pożyczki państwowej, 
skradzionej z tej kasy, obiecał m u wydostać od 
złodziei Feiwel Gajer, który był mu pomocnym 
w śledztwie. Po oddaniu śledztwa w ręce adjun- 
k ta  poi. B. Karcza świadek przestał się zajmo­
wać oficyalnie tą  sprawą. Podczas przesłucha­
nia p. Schimscheinera Gajer s ta ra  się tłoma- 
czyć i opowiada, że „p. inspektor chciał go are­
sztować do wojska, to on wskazał mu ludzi, 
którzy m ają te asy gnaty". (Na sali śmiech).

Następnie zeznawał irnsp. poi. Kóściow, który 
Stwierdził że dzień przed włamaniem widział w 
pewnej restauracyi w Podgórzu Boya, obradu­
jącego z Noconiem i Kapką. To zeznanie nie po­
dobało się Noconiowi, gdyż zaczął zaprzeczać 
głośno, dopiero na upomnienie przewodniczące­
go, zamilkł.

Adj. poi. B. Karcz przedstawił przebieg całe­
go śledztwa prowadzonego w policyi i w No­
wym Targu.

Po przesłuchaniu Andrzeja Przetosia, który 
m iał stwierdzić alibi co do Kościelniaków, ale 
nie pam iętał już nic, by widział się z nimi kry­
tycznego dnia, wezwano jako świadka Franci­
szka Galata ojczyma Boya, Galait odmówił ze­
znań, co m u jednak przysługuje według usta­
wy, jako ojczymowi oskarżonego.

Krąg interesów bandytów.
Kulm inacyjnym  punktem  przedpołudniowej 

rozprawy, były zeznania więźniów, którzy sie­
dzieli w jednej celi zBoyem .

Na salę w-prowadzają typowego bamdytę, z 
odstraszającym  wyglądem P iotra Fimla, 0 - 
świadozia on, że z Boyem siedział w jednej ka- 
źni, ale innych „gości", siedzących na ławie o- 
skarżonych, prócz Kośoi ełoiaka, nie zna. 0- 
powiada, iż przed Bożem Narodzeniem, mówił 
Boyowi, że ze wsi jego siedzi w inkwizycji nie­
jaki Kościelniak, handlarz koni, za kradzież w 
Nowym Targu. Wówczas po namyśle Boy, rzekł: 
„moje spólniki uciekły", na Kościelniaka i tak 
padło podejrzenie, no to ja na niego powiem, 
bo nie mam kogo wziąść za spółnika.

Świadek Szerek, oskarżony o kradzież, który 
siedzi w jednej celi z Boyem, zeznaje, że w dru­
gim dniu rozprawy Boy po przyjściu z sali roz­
praw  do kaźńi, opowiadał mu, że „idzie ciężko, 
ale zmieni zeznania i zrobti na  rozprawie za­
mieszanie, obwiniając innych o współudział we 
włam aniu w Nowym Targu. Musi to zrobić, bo 
Nocoń obiecał mu za to 30.030 kor., a Kościel­
niak 19.000 kor. To samo powtórzył przed świad­
kiem we czwartek wieczór po przyjściu do ka- 
żni z rozprawy.

Boy zaprzecza kategorycznie tem u oświadcze­
n iu  Szereka, zaznaczając, że jeżeliby ktoś m u 
obiecywał nagrodę za obronę, toby takich rze­

czy „frajerowi" nie opowiadał, bo by się bał
„w sy p a ć" .

Przysłuchując się tem u Nocoń, zerwał się z 
ławy i wymachując rękam i mówi donośnym 
głosem: „W tem śledztwie, taka polityka szła, 
że z tego zrofcił się tiges. Podstawiano rozma­
itych ludzi, aby mnie utrącili1*. Opowiada, że 
przez „wizytyrkę" (okienko do kontroli wię­
źniów w celi) słyszał jakiś głos z korytarza, aby 
Kapka napisał „grypsę" do niego. Nccoń tw ier­
dził, że to był sam zarządca więzień, który 
chciał udać Noconia, lub innego więźnia, by, 
„wsypać" go, a nawet jak twierdzi, słyszał to z 
,,pewnych ust" od porządnego więźnia, który 
widział „pana zarządcę" w tym e.zasie przed ce­
lą. Na słowa przewodniczącego dr. W ajdy, 
k tóry przedstaw ia Noconiowi, że zarządca wię­
zień musi kontrolować więźniów, Nocoń odpo­
wiada: „Tak, mule nawet pan prezydent sądu 
kontrolował i zaglądał przez wizytyrkę, czy je­
stem w kaźni. Bal się widocznie, bym się nie u- 
lotnił.
Świadek Szerek jeszcze raz powtarza w krótko­
ści swoje zeznania i oświadcza, że sam się zgło­
sił do złożenia zeznań, gdyż go serce bolało, że 
tacy ludzie mogą być uwolnieni, a on niewinnie 
odsiaduje karę. Przesłuchany świadek Straża, 
kowal, zeznaje, że podejrzenie, jakoby w jego 
pracowni robione były narzędzia do włamania, 
jest nie prawdziwe. Wogóle do robienia tych 
narzędzi, których używali włamywacze w No­
wym Targu nie m a w całym Krakowie przyrzą­
dowi. Po przesłuchaniu tego świadka, wschodzi 
na salę ponownie, jak duch Banka, Galat, oj­
czym Boya i podszedłs/zy do trybunału oświad­
cza, że m usi zeznawać, gdyż sumienie nie po­
zwała mu na zamilczenie tajemnicy, którą cho­
w a w sercu. Przewodniczący poucza go, że mo­
że odmówić zeznań, gdy chodzi o jego pasierba. 
Galat upiera się jednak i zaprzysiężony opo­
w iada o świadku, Straży, którem u wydzierża­
wił kuźnię za niezwykle niską cenę. Po m iesią­
cu żał mu się zrobiło, że tak i kontrak t zrobił 
ze Strażą i chciał go zerwać. Idąc raz do Stra­
ży spotkać miał insp. poi. Igliokiego, który go 
m iał ostrzedz przed Strażą. Twierdzi, że Straża 
sporządzał w kuźni narzędzia do włamań, któ­
re dawał złodziejom i k ilka z nich wręczył jego 
„synowi" Boyowi. Boy kategorycznie :nprzeczył 
twierdzeniu ojczyma. Galat wtedy wyjął rysun­
ki tych narzędzi i opisywał w jak i sposób je ro­
biono. Wzdęty w krzyżowe ognie, przez obrońcę 
dr. Gottlieba zaczyna się mięszać w zeznaniach. 
Wogóle opowiada historye, które wzbudzają o- 
gólną wesołość w audytoryum. Z zeznań jego 
widać, że chce zsłatwić osobiste porachunki ze 
Strażą, przeciw- którem u przegrał sprawę o 
dzierżawę kuźni. Po przesłuchaniu, odchodząc 
Galat kłania się niisko przed trybunałem, potem 
przed ław ą sędziów przysięgłych i mówi: „Pa­
dam do nóg trybunatowi! — sługa sędziom". O- 
glądając się woła: „Miałem tu gdzieś cylinder" 
(Śmiech na sali.) Obrońca dr. Gattlieb, zawia­
damia przewodniczącego, że wnosi przeciw 
Galaiowi oskakrżenie o krzywoprzysięstwo.

Przewodniczący odracza rozprawę na  godz. 
4 popoł.

^-ESŁAW  RACZYŃSKI

t^iefe krakowskich szkół 
muzycznych

ę ^ ia d o m o , że muzyka w życiu narodów od- 
(jqV ,va społecznie tak ważną roię jak  inne sztu­

kuj® jest zadaniem niniejszej pracy przepro- 
ę -tycn ie  dowodu o ważności społecznej nau- 

muzyki.
^rócę jedynie uwagę, że obowiązkowa na- 

®̂ łf r -Vsunków, lub gim nastyki w naszych 
c, ?*a ch, nie ma na celu zam ienienia społe- 
&kr,L-Stwa Polskieo° na kraj malarzy, lub Uno­

s ó w  — cele tych nauk są inne.
samo obowiązkowa nauka muzyki w 

^  °*a ch (n. p. w Niemczech) nie m iała zamia- 
tjj ^m ien ien ia  społeczeństwa niemieckiego na 

^ k a n tó w .
byVvUzyka zdobywa i zdobędzie sobie prawo o- 
\Vg, l i s t w a  ta.k znamienne, jak  sobie to wy- 

. CzVła już sztuka plastyczna.
. '‘Taczanie m uzyki i jej dzisiejsi apostołowie 

c0 as> to ludzie żyjący praw ie we wzgardzie, a 
'dhiimej w zapomnieniu, jako istoty niepo- 

\yje 15e> jako „coś" z czem społeczeństwo nie 
q u\a począć.

olę nauczycieli m uzyki w Polsce n ik t nie

dbał i nie dba. Wiele się mówiło i pisało o doli 
nauczycielstwa szkół ludowych, a są to prze­
cież magnaci i potentaci- finansowi wobec nie­
doli nauczycielstwa szkół muzycznych u nas.

Już nie mówię o tak zwanych „prywatnych 
nauczycielkach", o losie, których uczuciowa or- 
ganizacya pomyśleć się boi, a  za przykład stra ­
szliwej nędzy niech posłuży tragiczna postać 
Jadwigi Sarneckiej. (Kto ciekawy niech prze­
czyta szkic biogiaficzny prof. Reissa zamiesz­
czony w Nr. 7 i 3 C-azety Muzycznej z r. 1920). 
Nawet tak szumnie nazwani profesorowie m u­
zyki w uczelniach krakowskich, to ofiary nę­
dzy, ofiary sw-ojego pięknego zawouu, bez zao­
patrzenia nr starość i czas choroby, często bez 
pensyi wakacyjnej.

Los tych łudzi podobny losowi dawnego ak­
tora .............

A przecież, ludzie ci zasłużyli na  dolę przy­
najm niej taką w jakiej żyją nauczyciele szkół 
średnich, wymaganie bowiem jakie staw iam y 
nauczycielowi m u;yki równają się prawie wy­
maganiom jakie stosują do nauczycieli gimna- 
zyalnych, z dodatkiem jednak, że nauczyciel 
muzyki m usi mieć specyalne nadolnieiue, a na­
wet niejednokrotnie posiada faleni, do którego 
nie jest obowiązany jego kolega ze szkoły śre­
dniej. Bądźmy szczerzy.

Przypatrzm y się losowi nestora m uzyki po: 
skiej, W ładysławowi Żeleńskiemu.

Poświęcił życie swe konserwatoryum  krako­
wskiemu, życie, oprócz pracy pedagogicznej 
owocne w bogatą twórczość i pedagog ten, zna­
kom ity twórca w 83 roku życia niema emery­
tury, a za czynności sw-e. jako dyrektor kon- 
serw atoryum  pobiera, dziś płacę 550 K miesię­
cznie wyraźnie słowami pięćsel pięćdziesiąt 
koron na miesiąc!!! Pytam się, czy jest dziś w 
Polsce zawód, któryby tak „hojnie" wynagra­
dzał swrych pracowników. Pytam  się, czy taką 
zaiplatą zadowclni się dziś żebrak z pod kościo­
ła? Pytań-. si« czy jest parobek w Polsce, któ- 
r-enby pobierał tak mało!!

Oczywiście instytucya, w- której pracuje Wł. 
Żeleński, doktor filozofii, twórca wybitny i pe­
dagog, nie ponosi żadnej winy, n ik t bowiem 
nie troszczył się i nie troszczy o tę uczelnię.

Przytoczyłem fakt powyższy imiennie i cyfro­
wo, bo nikłby inaczej nie uwierzył, w tę hańbę 
społeczeństwa i hańbę sfer rządzących.

Jeśli zatem człowiek ten, stojący tak wyso­
ko w społeczeństwie naszem, tak jest za pracę 
swą wynagradzany, cc się dzieje ze zwyczaj­
ne mi, przeciętne mi osobnikami?

Nadszed* czas.
Jesteśmy u siebie w domu, nauczycielstwo 

muzyczne w Krakowie zorganizowało się, za­
czyna się walka o cele moraine i materyane, do­
brze więc, gdy społeczeństwo dowie się o dzie­
jach szkolnictwa muzycznego w Krakowie, do-.
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Na popołudniowej rozprawie przesłuchiwano 
w dalsżym ciągu świadków. Świadek Grabski 
zeznał, że widział Dębskiego w domu, a Boya 
w restauracyi na Podgórzu dzień przed włama­
niem, innych zaś oskarżonych, o których opo­
wiadał insp. poi. Kośeiow nie było wtedy w re­
stauracyi. Następnie przesłuchano więźnia Ły- 
szezarza, któremu Boy opowiadał w każni, że 
popełnił włamanie w Nowym Targu wraz z Mu­
chą, Mojką i jeszcze jednym Warszawiakiem, a 
ponieważ go bito w policyi, zeznał z „m usu“, 
że włamania dokonali z nim Nocoń, Bobol i inni. 
Przesłuchano jeszcze kilku towarzyszów niedoli 
Boya: Kędziora, Piechotę i Streitmana na tę 
samą okoliczność. Opowiadają oni, że Boy zmie­
nił dlatego zeznania, iż nie chciał brać na su­
mienie oskarżonych.

Oskarżony Gąjer przedstawia sprawę asygnat 
polskiej pożyczki państwowej, skradzionych w 
Nowym Targu.

W tej samej sprawie przesłuchano insp. poi. 
Majera.

Przesłuchiwano jeszcze raz Grabskiego, który 
skonfrontowany z insp. Kościowem opowiada 
o tem, że widział dzień przed włamaniem Dęb­
skiego i Boya. Widział Boya wsiadającego do 
pociągu. Nie widział Kościelniaka, ani Noconia, 
„zna bowiem swoich gości". Insp. Kościów 
oświadcza, że wtedy Grabski mówił mu o nich, 
jeduak boi się obecnie „przyjaciół* Noconia. 
Adw. dr Heski zaznacza, że Grabski, według 
zeznań insp. Kościowa jest konfindentem.

K o ś c ió w :  On nie bierze wynagrodzenia, ale 
nigdy nie kłamie.

G r a b s k i :  Także Kościów nigdy nie kłamie.
Dr H e s k i :  Przerwać muszę te komplimenta — 

dlaczego jednak między tak prawdomównymi 
ludźmi jest taka sprzeczność.

P r o k u r a t o r :  Z powodu sprzeczności pro­
szę o ściganie Grabskiego, gdyż nie zeznał 
prawdy.

Dr H e s k i :  Ścigać człowieka, który nigdy nie 
kłam ie? A może Grabski jako konfident powo­
łuje się na tajemnicę urzędową.

Dalsza dyskusya wykazuje, że ani konfident 
Grabski, ani Vorzimmer, ani Kośko nie brali 
żadnego wynagrodzenia za usługi policyjne.

W końcu przesłuchano insp, poi. Iglickiego 
na okoliczność pcdauą przez ojczyma Boya, że 
Iglicki miał mu zwrócić uwagę, że w kuźni 
Straży wyrabia się narzędzia do włamania dla 
Boya. Iglicki temu zaprzec ył i oświadczył, że 
ojczym Boya, Ga lat, mówił mu o tem, wymy­
ślając przy tem na Straża, że tak małą kwotę 
płaci za dzierżawę kuźni.

Przewodniczący po tem przesłuchaniu roz­
prawę odroczył na dziś rano.

.«. * •
Przez cały dzień gromadziły się na sali tłumy 

publiczności. Przy wejściu do gmachu obsadzo- 
nem silnie przez żołnierzy policyjnych odbywał 
się pasek biletami wstępu, prowauzony przez 
podejrzane indywidua. Podobno sprzedawano 
bilety po 120 K.

Olbrzymia sprawa o podpalenie 
składów meblowych

Olbrzymia ta  sprawa, której trw anie obliozo- 
pe jest na  miesiąc czasu rozpoczęła się onegdaj

brze się stanie, gdy poznamy co było i jest a 
s taran ia  nasze skierujem y ku poprawie w przy­
szłości, aby i tym wyklętym ze społeczeństwa 
polskiego pracownikom, dać możność do bytu 
i dc pracy w zawodzie, tak bardzo przez tych 
apostołów nędzy ukochanym.

o « *
L

Bursa muzyczna św. Anny.
Wspomnę o uczelniach XVI i XVII w., które 

uczyły m uzyki wokalnej w zakresie prawie 
wyłącznie m uzyki kościelnej. Uczelniami były 
kościoły, gdzie „żaki szkółek parafialnych" pod 
ikierunkiem kantora, lub organisty wprawiali 
pię w śpiewie chóralnym, by naukę tę spożytko­
wać w kościele w czasie nabożeństwa. Kanto­
rem  m usiał być więc nie. byle kto, skoro jedne­
go z nich zapraszają prof. uniw. Jagiellońskie­
go na obiady.

Tak, j-aik to już wspomniałem w „Dziejach o- 
pery i koncertów" w Krakowie, osobistością 
organizatorsko-m uzyczną przy końcu XVIII i 
w  początkach XIX w. był ks. Wacław tir. Sie­
rakowski. Tak jak zapoczątkował ruch opero­
wy i  koncertowy, tak  też zajął się pedagogię 
muzyczną.

Marzeniem, niestrudzonego entuzyasty było 
W dziedzinie szkolnictwa muzycznego utworze-

przy nader licznym udziale osób poszkodowa­
nych w 8 wydziale karnym  warszawskiego są­
du okręgowego.

W  świetle streszczonego ak tu  oskarżenia 
spraw a przedstawiła się w sposób następujący:

Dnia 20 września 1918 r. spłonęły składy prze­
chowywania mebli, mieszczące się w 7 piętro w/ej 
oficynie domu Nr. 12 przy ulicy Targowej na 
Pradze. Właścicielem tej pos esy i i  składów jest 
Bolesław Kochanowicz. Przeprowadzone na­
tychm iast dochodzenie policyjne, a  następnio 
śledztwo dostarczyło danych do pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej Bolesławia Kochano­
wicza, jego żony Małgorzaty i syna Kazimierza 
Kochanowicza.

Dnia, 6 m arca 1916 r. wpłynęło do policyi 
krym inalnej doniesienie Józefa Krutowa, wyda­
lonego przez Kochanowicza w  styczniu 1916 r., 
w którym  to doniesieniu Krutow oskarża Ko­
chanowicza o przywłaszczenie 20 wagonów me­
bli. Tegoż samego dnia wypłynęło doniesienie 
Kochanowicza, w którym  zarzuca Krutow owi 
systematyczne okradanie składów, Krutow od­
dany z-ostał pod sąd (naówczas niemiecki) i  13 
czerwca 1915 r. skazany na m k więzienia. Z o- 
becinie przeprowadzonego śledztwa wynika, że 
Kochanowicz oskarżał Krutowa świadomie fał­
szywie. '

Sprzedaże w składzie Kochanowicza stały się 
szczegół nie częstymi około września 1918 r. Ze­
znaniam i licznych świadków stwierdzone zosta­
ją  w tym czasie masowe sprzedaże mebli, robi- 
janłe kufrów ii skrzyń z z a w a r to ś c i ą  bardzo ob­
fitą i bogatą. Dnia 20 września 1918 r. wybuchł 
w  7 piętrowej oficynie pożar składów, którego 
przebieg był następujący:

W toku aikcyi ratunkowej nastąpił na  jednem 
7, groźnych pięter niespodziewany wybuch około 
godz. 9 wieczór j spowodował podrzucenie w 
górę około 20 metrów całego w iązania dachu, 
poczem z łoskotem runęło ono w dół, a  płomie­
nie objęły cały gmach, który począł się walić. 
Znajdujący się n a  stanowiskach parterowych 
strażacy w liczbie 5 nie mogli się wydostać. 
3 zdołano uratować, dwaj ponieśli śmierć.

Wybuch, spowodowany bądź nagromadzeniem 
się gazów palnych, bądź znajdowaniem się w 
budynku m ateryałów wybuchowych, uniemożli­
wił ratunek  i ograniczył działalność straży do 
umiejscowienia ognia.

Zawartość składów zabezpieczona była na
310.000 m arek w towarzystwach ubezpieczeń 
„Snop" i „W srszawskiem “. Oskarżony Kocha­
nowicz zeznał, że w dzień pożaru wydawał me­
ble różnym osobom, składy opuścił ostatni o 
godz. i-ej.

Na zasadzie danych śledztwa urząd prokura­
torski oskarża Bolesława Kochanowicza: o do­
konanie szeregu przywłaszczeń powierzonych 
sobie do przechowania, ruchomości, o świado­
mie fałszywe oskarżenie Józefa Krutowa o kra­
dzież, o uszkodzenie cudzego m ajątku przez 
podpalenie swoich składów.

Przestępstw a te przewidziane są przez and. 157 
562 i 574 Kod. Kar, M ałgorzata i Kazimierz Ko­
chanowiczowie oskarżeni są c bezpośredni u- 
dzaał *• przywłaszczeń1,ach Kochanowicza.

Bolesław K. odpowiada z więzienia, żona zaś 
jego i syn — z wolności, za kancyą.

Charakterystycznym objawem jest, że niektó-

nie szkoły, któraby nietylko bezpłatnie, ale da­
jąc całkowite utrzymanie, kształciła 60-ciu u- 
ezniów, („po 20 z młodzi szlacheckiej, miesz­
czańskiej i włościjąńakiej"), alby dowieść świa­
tu,, „że Polacy są sposobni do tego" (to jest do 
muzyki). W ydał też ks. W acław podręcznik te* 
oroij czno-muzyczny pod tytułem : „Sztuka m u­
zyki".

Bardziej realnie zapatrują się na tę kiwestyę 
ks. Andrzej Art wińsk1, kanonik kollegiaty św. 
Anny, który zapragnął widocznie uświetnić 

nabożeństwa dobrą m uzyką (a może zachowa­
ły się jeszcze tradycye Rorantystów wawel­
skich) zakupił kamienicę przy ul. Szewskiej 
„narożnie od forty szewskiej słtuowaną" i na 
mieszkanie „dla kapelistów" przeznaczył (w r. 
1764).

Bursa (obecnie Nr. 26 przy ul. Szewskiej) 
mieściła seniora (kapelmistrza) i czterech ucz­
niów, którzy byli filaram i ensemblu w koście­
le św. Anny.

Ks. A rtw ińsk i kam ienicę przeznaczył w  za ­
pisie na Bursę muzyczną, a opiekunami tejże 
uczynił każdorazowego Rektora uniwersytec­
kiego. Za ks. A rtw ińskhn  fundatorem i inieya- 
torem posypały się zapasy rozm aitych lobro- 
ezyńców tak, że fundusze Bursy jak na owe 
czasy, wcale pokaźnie się przedstawiały, en, 
w ięcej, że bursiści m ie li zezwolen ie gryw ania

rzy powodowie cywilni, idąc snąć za postępenj 
drożyzny, m eldują powiększenie w artości 
powódzw, dawniej już złożonych z uwagi na to, 
że przedmioty, które powierzone zostały prze® 
nich pieczy Kochanowicza wzrosły dziś stoki’0' 
tnde i więcej w cenie.

Przegląd społeczny
f. zjazd ocóino-zawodcwy

Komisya centralna klasowych związków 2a' 
willowych ogłasza następujący kom unikat de ! 
wszystkich klasowych orgainizacyi. z a w o d o w y c h :

I-iszy Zjazd Ogólno-Zarwodowy rozpocznie sw'e 
obrady w W arszawie dnia 24 kwietnia r. b. (^ 
sobotę) o godz. 10-tej rano w lokalu Rady St°' 
warzyszień-Pracowniczych przy ul. Siennej Nr> 
16.

Delegaci i  goście z prowtincyi i  z Warszawy 
muszą zgfiosić się po karty  wstępu na  Zjazd d° 
B iura Komisyi Centralnej Klas. Związków Zam'- 
(ul. Chłodna 10) w przeddzień (piątek, 23 kwie­
tnia) popołudniu lub zrama 24 otrzym ają kairty 
wstępu przy wejściu do sali obrad. Delegaci 
wtand przedstawić p iśm ien n e  upoważnienie °* 
sobiste od swych organa żacy/ i opłacić 25 oik- 
od. osoby za kartę wstępu.

Pożądane jest, by delegaci na Zjazd przyj®' 
chato w przeddzień 23-go kwietnia, co um ożli*1 
rozpoczęcie nazajutrz obrad punktualnie o g0'  i 
dziini e 10 rano.

Dalsze szczegóły, dotyczą,Ce noclegów- dla dr  
legatów itp. otrzym ają delegaci w biurze Korni' 
syi Centralnej.

Sekretaryat Komisyi Centralnej 
Klasowych Związków Zawodowych

K R O N IK A
Kraków, 10 kwietnia* 

Papierowe przydziały inspektoratu 
węglowego w Krakowie

Inspektorat węglowy w Krakow-ie z p. rad'0® 
Zachuią, jako kierownikiem — to doprawdi 
niepotrzebny a kosztowny aparat, którego rot1 
wprost ko m i c zno -1 raginzn a  — ograniczają0̂  
się do papierowych przydziałów i rozdziać, 
węgla, którego jednak z reguły nie otrzymuj^ 
szczęśliwi posiadacze papierowych przydzi0'' 
łów.

Jaskraw ym  tego- przykładem  jest Zwię®8̂  
kensumów robotniczych w Krakowie, k tó red 0 
przydzielono na papierze za styczeń 10 wag0' 
nów węgla, za luty 15 .wagonów, za marzec 1 
wagonów i za kwiecień 20 wagonów', a  więc ra' 
zem za 4 miesiące 55 wagonów węgla, ale 
tycznie dla Żfi.UfiO osób otrzymał Związek d0' 
tychczas -wogóle tylko 3 wagony.

Czy nie należałoby na  ten tem at napisać sa­
tyry? Gdzie się podział ten przydzielony 
gicl i kto go otrzymał? A jeżeli to tylko kome' 
dya i mydlenie oczu, to czy nie lepiej byłoh-’ 
zwinąć ten niepotrzebny a kosztowny apai’3’̂  ; 
jakim  się okazuje inspektorat węglowy,

„na mieście" w czasie wesel i  obchodów-. 
(Szczegóły: Kubalski: Dzieje kraik. muzyki).

Rozkwit Bursy muzycznej przerwały „d®'0' 
łania wojenne" z końcem w. XVIII, w który0*1 
kręgu znalazł się Kraków, a  czyn ks. Artwh1' 
sinego podjęło powstałe w r. 1817

II.
Towarzystwo przyjaciół muzyki.

Prawdopodobnie brat ks. Waclawa, ks. 
bastyasi Sierakowski, był założycielem 
rzystwa. InicystOrem i duszą tegoż, był V/ 
centy Gorączkiewicz, organista katedralny 
pianista, osobistość muzyczna wybitna, o 
rym wyraził się wielki List „nie wiecie k° f  
macie". Współcześni wyrażali się o Gorączk* 
wiczu z najwyższym uznaniem: „Którego ^  . 
kształcenie, smak, biegłość i prawdziwe zaI%  
łowanie w dziełach szczytnych, jako l>ar ,0 
znakomitego artystę zalecały". Towarzys1̂  
od pierwszych chwi’. swego istnienia pragn? 
jalcżyć szkolę. W pierwszych latacn zajmo"' 
ło się krzewieniem muzyki za pomocą konc® 
tów. W r. 1835 przenosi się Tow. z sal waW® 
sltlch do Bursy muzycznej (przy ul. Szewski®! 
i i ’ewa się razem z Bursą, tworząc nową szk 
lę muzyczną.

(C. d. n-)
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zmienić jego kierownika, jeżeli to jego wifta, 
czy zaniedbanie, a w  każd-ym razie lekceważe­
nie klasy robotniczej.

Faktem  bowiem jest, że dostęp do p. radcy 
Zacbuty jest wprost -uniemożliwiony, niczem 
dwór udzielnego księcia. W yczekiwanie godzi­
nam i po przedpokojach, meldunki, w rezultacie 
służący odsyła interesenta; z niczem iub do m a­
gistratu , a  p. radica Zachuta nawet nie cieka­
wy sprawy, an i zażalenia, w ten sposób nie 
może się zaznajomić z wadliwą gospodarką, i  
nie może zla usunąć, napraw ić i poradzić,

I wychodzi ciekawy na jaw szczegół, brak od­
powiedzialności. M agistrat odsyła strony do in­
spektoratu, inspektorat węglowy nie wdając się 
w szczegóły odsyła ineresentów do m agistratu, 
a poszkodowany nie wie, co robić — czy to 
kpiny z niego, czy nieudolność — lub zla wola.

W inspektoracie węglowym przesuwa się je­
dnak, dużo tajemniczych postaci, dla których 
wszystkie drzwi stoją otworem o każdej porze 
i dla których są wszelkie ułatw ienia. Po kory­
tarzach rojno i  tam  i gwarno, snują się tam  i 
w ysiadują godzinami całemi panienki biurowe, 
któro m ają widocznie dużo czasu wolnego, za­
łatw iając bez żenady swoje interesn — a  to na 
pewno kosztem sprawności interesów publicz­
nych — ale takie bagatelki nie zwracają uw a­
gi p. radcy Zacbuty, tak, jak  go nie obchodzi, 
czy jego papierowe przydziały m ają jaką real­
ną wartość.

Jeżeli spraw a tych dzisiaj papierowych przy­
działów węgla nie ulegnie zasadniczej zmianie, 
zażądamy kategorycznie zwinięcia inspektora­
tu  węglowego, skoro on nie może, me umie, czy 
nie chce przypilnować, aby jego zarządzenia by­
ły respektowane i aby przydziały, naprawdę by-- 
ły załatwiane.

Węgiel na  m aj dla Małopolski. We czwartek 
odbyła się w m agistracie konferoacya w spra­
wie, rozdziału węgla, przydzielonego przez 
państwowy Urząd węglowy dla Małopolski na 
m iesiąc maj. W konferencji wzięli udiział In­
spektor węglowy r. Kukucz oraz reprezentanci 
Krokowa, Lwowa, Tam owa i innych m iast. Z 
ram ienia rządu obecny był starosta krakowski 
Kowalikowski. Na opal domowy na całą Mało­
polską przyznano 13.000 ton (1.300 wagonów), z 
czego Kraków m a otrzymać 300 wagonów, 
Lwów 400 wagonów, reszta zaś przypadnie 
miastom prowincjonalnym .

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się 
we wtorek o godz. 5-tej popołudniu. Na porząd­
ku  dziennym między innem i znajdują się spra­
wy, które nie weszły pod obrady na ostatniem  
posiedzeniu, jak  spraw a teatrów miejskich, 
wnioski w sprawie godzin otw ierania i zamy­
kan ia  sklepów, podwyższenie taryfy dorożkar­
skiej i  kom iniarskiej, reoegati:iizacya Muzeum 
techniczno-przeroysłowegio, wreszcie wnioski w 
spraw ie rozszerzenia wodociągu miejskiego. — 
Z końcem kw ietnia odbędą się posiedzenia bu­
dżetowe.

Ceny m aksym alne m ydła w handlu  dctallicz- 
Uyru. M agistrat podaje do publicznej wiadomo­
ści, że na podstawie rozporządzenia M inister­
stwa przem. i handlu  oddział Małopolski w 
Krakowie z dnia 21 lutego 1920 r. ustalono m a­
ksym alną cenę m ydła o zawartości niem niej 
jak GO procent kwasów tłuszczowych na 77 K 
14 hal. czyli 54 Mk. za 1 kg. Cena ia obowiązuje 
za predukta wytworzone po 1. m arca hr.

'Połączenie dobroczynności prywatnej i publicznej 
w Krakowie. W dniu 7 kwietnia Odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta m. Roilego po­
siedzenie w sprawie zorganizowania akcyi, ma- 
f*j«ej rw celu połączenie dobroczynności prywat­
nej i publicznej w Krakowie. W posiedzeniu 
wzięli udział delegaci Towarzystw i Instytueyi 
dobroczynnych i humanitarnych prywatnych, 
którzy imieniem tych Towarzystw oświadczyli 
gotowość przystąpienia do wspólnej akcyi. U- 
ęhwalono przedewszystkiem przystąpić do zało­
żenia Centralnego Biura informacyjnego, obej­
mującego wszystkich ubogich w mieście, wspie­
ranych zarówno z funduszów publicznych jak 
prywatnych. Biuro to będzie również prowadziło 
nwidencyę wszystkich Stowarzyszeń i Instytueyi 
dobroczynnych w Krakowie. Magistrat zajmie 

opracowaniem regulaminu Centralnego Biura 
^form acyjnego i przedłoży sprawozdanie na naj- 
miższem posiedzeniu delegatów Stowarzyszeń 
dobroczynnych.
_,,Nawrócenie kapitana Brassbound" Słiaw’a. Dzi­

siaj premiera komedyi „Nawrócenie kapitana 
Brassbound* B. Shaw’a. Niepospolity autor, któ­
rego satyryczne komedye obiegły, tak jak i te- 
az wystawiona, wszystkie sceny, znany jest już 

haszei publiczności ze świetnycn dzieł: „Meza­

lians", „Pigmalion", „Bohaterowie" i in. Na­
wrócenie różni się od innych utworów, tem ta­
kże, iż wziął w nim Shaw pod złośliwą obser- 
wacyę reprezentantów społeczeństwa angiel­
skiego na egzotycznem tle Marokka. Role głó­
wne grają pp.: Beduarzewska, Sosnowski, Bra­
cki, Guttner, Miarczyński, Wasilewski i in. „Na­
wrócenie" powtórzone będzie w niedzielę 11 
b. m., poniedziałek 12 b. m., wtorek 13 b. m. 
i czwartek 15 b. m. Jutro popołudniu „Polity­
ka" Perzyńskiego,

Ostatni w tym sezonie koncert symfoniczny 
odbędzie się w „Bagateli" w niedzielę 18 bm. — 
Koncert ten poświęcony będzie muzyce polskiej, 
w programie znajdują się utwory symfoniczne 
nestora nowych kompozytorów Żeleńskiego, 
Noskowskiego i Karłowicza;.

Z tea tru  „Bagatela" kom unikują nam : Dzi­
siaj i ju tto  wŁeeizoąwm raz jeszeże ujrzym y Wy­
borną „Sprawę Kamora", k tó ra  tak  świetnie 
grana przez naszych artystów rozśmiesza d!o 
tez całą widownię. „Twarz i m aska" oraz „Z? 
lony Irak" ponownie wejdą. na repertuar w ty ­
godniu przyszłym. Nowością najbliższą jiak już 
donosiliśmy będzie „Papierowy kochanek" Sza- 
njiŁwskiego.

Koncert „Kwintetu krakowskiego", który bę­
dzie prawdziwą ozdobą bieżącego sezonu kon­
certowego* odbędzie się nieodwołalnie w nie­
dzielę 11 b. m. w siali „Sokoła". W koncercie 
współdziała również artysta  opery p. St. T arna­
wski. Cały czysty dochód przeznaczony jest na 
Krak. Tow. Ratunkowe.

Poranek W agnerowski „Złoto Renu — W al- 
k irya" odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę
11 b. m. w sali Tow. lekarskiego. Jako prelegent 
wystąpi Dr Józef Reiss, w części ilustracyjnej 
artyści tej miary, co pp.: W. Hendrichówna, A. 
Rawicz, S. Romanowski i kapelm istrz St. Ba­
rański. Poranek ztswowiada się świetnie. Bile­
ty  do nabycia u  J. Rudnickigo.

Józef Śliwiński jako Cłrojjinlsta niem a dzisiaj 
równego sobie rywala. Poezya gry, czar inter­
p retacji, czynią z niego jakby powołanego 'do 
wykonywania dzieł Chopinowskich. Na pro­
gram  swego ostatniego koncertu w Krakowie, w 
dniu 18 b. m. Wybrał znakomity .artysta samo 
kompozycye Chopina. Bilety są już do nabycia 
u  J. Rudnickiego, lin ia  A—B.

Wieczór Podhalański, którego czysty dochód 
przeznaczony jest na  cele kulturalne Podhala i 
akcyę plebiscytową spisko-orawską, odbędzie 
się staraniem  Związku Podhalan w sobotę 10
b. m. w sali „Sokoła". Wieczór ten ze względu 
na  cel, jak również ze względu na interesujący 
program  (pieśni, m uzyka i gawędy) i jego wy­
konawców (Z. Chowańcówna, M. Dołężanka, 
prof. .T. Kantor, St. Krzep towski-B M y, ks. Fer­
dynand M achaj, dyr. A. Stopka, m uzyka „Du­
chów" z C i c h e g o ,  gęśiarz i kobziarz z Podhala) 
ściągnie niewątpliwie liczną publiczność do 
„Sokoła". Bilety o przystępnych cenach do n a ­
bycia u  J. Rudnickiego, Linia A - B.

Wydział Syndykatu dziennikarzy krakowskich od­
będzie posiedzenie w niedzielę 11 bm. o 12 w poi. 
w redakcyi „Gońca".

Rada Nadzorcza snółki spożywczej Syndykatu 
dziennikarzy odbędzie posiedzenie w poniedziałek
12 bm. o 12 w poi. w redakcyi „Gońca*.

Pogrzeb ś. p. profesora Wal ery an a Kleckiego
odbył się wczoraj o godz. 3 popołudniu z domu 
przy ul. Krupniczej w Krakowie. Przy wynie­
sieniu zwłok przed domem zmarłego przema­
wiali prof. Sinko, prof. Ju lian  Nowak, pp. Zdzi­
sław Zahielski i  Lachowicz.

Atak apoplektyczny na cmentarzu. Na cmentarzu 
rakowickim na grobie rodzinnym, znaleziono 
wczoraj popołudniu 78-Ietnią Cecyiię Kiimkową 
w stanie omdlenia. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego stwierdził atak apoplektyczny. 
Staruszkę w nieprzytomnym stanie przewieziono 
do szpitala św. Łazarza.

Ogień w składzie meiiK. W składzie mebli przy 
ul. Starowiślnej 1. 53 zapaliły się z niewiadomej 
przyczyny kanapy złożone w jednym z pokoi. 
Straż pożarna w kilku minutach ugasiła ogień. 
Szkoda dość znaczna.

Pożar dachu w więzieniach św. Michała. Wczo­
raj wieczór wezwano straż pożarną na ul. Se­
nacką 1. 3, gdzie palił się dach na budynku 
więziennym. Ogień w krótkim czasie ugaszono. 
Spaliło się dwa m etry kwadratowe dachu. Po­
wodem pożaru imało być pozostawienie przez 
robotników blacharskich kociołka z rozżarzone- 
nn węu a mi.

W padł w ręce polisyi Julian Susuf, który &- 
resztowany w Warszawie za liczne kradzieże 
zbiegł przed kilku dniam i z pociągu w czasie 
eskorty do Krakowa. Sukuł, który wyskoczył 
z potiągu tuż przed Krakowem, został wczoraj

przez krakowską, policję rozpoznany i areszto­
wany.

Aresztowano Leona Majewskiego lat 36, rze­
komo technika, który wyłudzał od sklepikarzy; 
pieniądze rzekomo na; dostawę ryżu z jednej z 
firm krakowskich. Majewski wyłudził w toni 
sposób większe i mniejsze kwoty od kilku osób.

ścigany przez sąd powiatowy w- Krościenku' 
podejrzany o szpiegostwo Karol Giabiec, został 
w Krakowie przez tutejszą policyę aresztowany. 
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Niemcy na Śląsku Cieszyńskim za zgodą z Po­
lakam i. W Jabłonkowie odbyło się 29 m arca 
zgromadzenie polsko-ni emieckie. Po dłuższej dy
skusyi delegaci meimieocy żtożyii następujące 
ofśwdadczenie: Obywatele niemieccy potępiają 
postępki niektórych Niemców-Ślożaków, wysłu­
gujących się Czechom. Mieszkańcy Śląska;' Cie­
szyńskiego, narodowości niemieckiej, pragną 
żyć w zgodzie i  przyjaźni z Polakami'. Co się ty­
czy ekscesów niektórych obywateli .niemieckich 
w- Jabłonce, to delegaci oświadczają, że w spra­
wie tej wniosą, zażalenie do Volksrat‘u w  Cie­
szynie.

Wzywa się wszystkich „Czwartaków" do bez­
zwłocznego nadsyłania swych dokładnych obe­
cnych adresów, dla celów organizacyjnych. A- 
dresów uć: Kielce, Centralna D rukarnia Dowódz­
tw a Okręgowego Generalnego Redakcya „Czwar­
taka" Czasopisma 4-go pp. Leg.

— o o o  —
Teatr Im. Jul. Słowackiego,

Sobota: (Nowość) „Nawrócenie kap itana  Brasa- 
bound‘a“ B. Sh®iw‘a,

Niedziela: „Polityka" Perzyńskiego.
„Nawrócenia kap. Brassbound'a“ Shajv‘a 

Teatr „Bagatela",
Sobota: wieczorem „Sprawa Kejswa". 
Niedziela: popołudniu „Brat m arnotrawny" — 

wieczorem „Sprawa Kaisera".
Teatr powszechny.

P ią te k : „K w iat paproci"
Sobota: ..Kwiat paproci".
Niedziela popoł.; „Oj! młody, miody".

W ieczór: „K siężniczka Trebizcndy".
Operetka w Nowościach.

Sobota: „Nietoperz*.
Niedziela pop.: Manerwry ja&iennt 
Niedziela wlecz.: Niettopeńa.
Poniedziałek: Nietoperz.
W torek: Nietoperz.
Środa: Nietoperz.
Czwartek: Targ na dziewczęta- 
Piątek: Manewry jesienne.
Kołleglum wykładów naukowych. Synek' gŁ 

Unia A -B . L 39.
Sobota: prof. Dr Józ. Reiss: Verdi: Trayiata 

(z ilustr. muz.).
W ykłady w Domu artystów  (plac św. Ducha). 
Sobota: dr. W. Bełza: „Z młodzieńczych lat

Szopena".
Niedziela: dr. W. Bełza: „Obrazki i typy ze 6tarej 

Warszawy".

d
Ostrzeżenie. Niniejszem podaje się do ogólnej

wiadomości:
Od pewnego czasu wytwarzała nieuczciwa fa­

bryka tutki i bibułki cygaretowe, łudząco podobne 
do naszej znanej na całyoi świecie i ulubionej 
marki bibułek i tutek „Riz Abadie* i te wyroby 
swoje puszczała w obieg. Nieuczciwi handlarze 
sprzedawali te bezwartościowe naśladownictwa jako 
prawdziwe tutki i bibułki cygaretowe „Riz Aba- 
die".

Te sfałszowane wyroby zostały przez Sąd u nie­
uczciwego wytwórcy skonfiskowane.

Wobec, tego, iż nasza od lat 50, istniejąca marka 
ochronna bibułek cygaretowyck i tutek jest we 
wszystkich krajach świata w brzmieniu i rysunku 
prawnie chroniona, ostrzegamy wyraźnie wszyst­
kich sprzedawców i trafikantów, by żadnych imi* 
tacyi nie sprzedawali, gdyż po myśli § 23 ust. 
o ochronić znaków towarowych podlega sprze­
dawca taksamo karze, jak wytwórca.

P. T. Publiczność palącą ostrzegamy, by we 
własnym intetesie przy kupnie dokładnie zważała 
na słowa i rysunek naszej marki „Riz Abadie", 
gdyż imitacye wspomniane są zupełnie bezwarto­
ściowe i zdrowiu szkodliwe, t

Societe Anonyme aes Papiers Abadie, Parłs.

Potrzeba chłopców
d o  r o z n o s z e n i a  „ N a p r z o d u "

za sta lą  pesis^ą  
WladomośC w ftdsninist.-acyi „ r t s p r z o d u ”  

Dunajewskiego 5.
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Niezdecydowane stanowisko Anglii 
i Ameryki wobec okupacyi

(Radioielegramy PA1 z  8 kwietnia)
Anglia i Ameryka nie sprzeciwiają się?

Paryż. Niektóre ageucye w Niemczech i za­
granicą neutralną rozszerzają pogłoski, jakoby 
Anglia i Stany Zjednoczone wystosowały pod 
adresem Francyi wezwanie, aby wojska fran­
cuskie opróżniły Frankfurt. Ta widocznie ten­
dencyjna wiadomość, która na obsadzonych do- 
pieroco obszarach wywołała pewne wzburzenie, 
pozbawiona jest wszelkiej podstawy.

Paryż. Wedle doniesienia „Petit Parisien*, od­
powiedzi Lloyda George na doniesienie Mille- 
randa w sprawie obsadzenia miast niemieckich 
przez wojska francuskie spodziewano się we 
czwartek popołudniu. Tekst tej odpowiedzi miał 
być zakomunikowany Cainbonowi. Odpowiedź 
ma być utrzym ana w tonie przyjaznym.

Berlin. Dzienniki douoszą, że amerykański 
przedstawiciel komisyi nadreńskiej oświadczył 
oficyalnie na posiedzeniu tejże komisyi, że od­
mawia udziału w naradach komisyi w sprawie 
wmarszu wojsk francuskich w dotychczas nie- 
obsadzony obszar Niemiec.

Rząd niemiecki był zawiadomiony o okupacyi 
Paryż. Obsadzenie Frankfurtu i innych miast 

niemieckich przez wojska francuskie nie było 
niespodzianką dla rządu niemieckiego, albowiem 
rząd francuski wyraźnie o tem zawiadomił rząd 
niemiecki. Gabinet francuski stał na stanowisku 
traktatu wersalskiego i rząd niemiecki nie mógł 
mieć wątpliwości, jakie skutki pociągnie za sobą 
postępowanie, na jakie się zdecydował. Rów­
nież misye koalicyjne w Berlinie wyrażały kil­
kakrotnie wobec przedstawicieli rządu niemie­
ckiego zapatrywanie, że inlerwencya niemiecka 
w zagłębiu Ruhr nie jest wskazana. Misye koa­
licyjne z całym naciskiem przedkładały rządowi 
niemieckiemu to zapatrywanie i doradzały za­
niechanie operacyi wojskowych w zagłębiu Ruhr.

Niezawiśli przeciw strajkowi generalnemu 
Berlin. Na wahiem zgromadzeniu berlińskich 

rad fabrycznych oświadczył Dauming, że poło­
żenie jeszcze nie dojrzało do przeprowadzenia 
strejku generalnego. W brew tej opinii komuniści 
zaproponowali natychmiastowe proklamowanie 
strejku generalnego. Nadto domagali się komu­
niści postawienia w stan oskarżenia rządu Rze­
szy i prezydenta państwa za to, że wdali się 
z rządem francuskim w rokowania w sprawie 
marszu wojsk francuskich do obszaru nad Ruhra.

Rządy francuskie w Frankfurcie 
Frankfurt. Francuski komendant wojskowy 

wystosował pismo do prezydenta niem eckiej 
poiicyi, w którem, w imieniu głównego komen­
danta wyraża niezadowolenie z powodu zacho­
wania się poiicyi niemieckiej w czasie ostatnich 
zajść. Pismo przytacza, że gdy napastnicy pe­
wnego cyklistę francuskiego obalili na ziemię, 
policya niemiecka nie zapobiegła zrabowaniu

T E L E G R A M Y
z dnia 10 kwietnia

Dalsze zacięte ataki 
bolszewickie

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z 9 b. m.:

Na Podolu przeszedł wczoraj nieprzyjaciel do 
ataku na wsie Iwanowce, Kuse, Strużki i Za- 
borożowce. W ataku tym brała udział 41 dy- 
wizya, przerzucona na nasz front z frontu ru ­
muńskiego. Po zaciętych walkach oddziały na­
sze odrzuciły nieprzyjaciela od naszych Jinii 
obronnych, biorąc kilkudziesięciu jeńców i dwa 
karabiny maszynowe.

Na Polesiu, celem stwierdzenia meldowanej 
ciągle koncetracyi sił bolszewickich, oddziały 
nasze wykonały szereg ostrych wypadów. 
W wypadach tych, które stwierdziły koncetra- 
cyę nieprzyjacielską, oddziały nasze atakowały 
przednie straże bolszewickie, bio ąc 4 arm aty, 
9 karabinów maszynowych i jeńców. Po doko­
naniu tego powróciły na swoje stanowiska. Za­
cięte walki na Poiesiu trwają w dalszym ciągu. 
Gwałtowne ataki bolszewickie załamały się na 
linii Szacilki-Slawan na reducie kolejowej pod 
Nachowem. Widząc bezskuteczność tych ataków, 
bolszewicy postanowili obejść nasze pozycye

mu przez tłum karabina i motoru. Francuskie 
władze wojskowe nie ścierpią tego rodzaju tchó­
rzostwa i będą je uważały za szczególną obrazę 
wojska francuskiego.

Frankfurt. Przybyły tu świeże posiłki francu­
skie. Wobec groźnego stanowiska pewnej czę­
ści ludności władze francuskie poczyniły szereg 
zarządzeń bezpieczeństwa. Do zajść jednakże 
nie przyszło. Wojska francuskie występują z 
wielką rezerwą.

Zwołanie Zgromadzania narodowego 
Berlin. Z powodu obsadzenia Frankfurtu i 

innych miast niemieckich przez wojska francu­
skie, zwołane zostało niemieckie zgromadzenie 
narodowe na poniedziałek. Na porządku dzien­
nym stoi oświadczenie rządowe co do akcyi w 
zagłębiu Ruhr i w sprawie wkroczenia Francu­
zów w dolinę Menu. Stronnictwa niemieckie 
zamierzają uchwalić wspólną rezolucyę, która 
ma wyrazić zapatrywanie, że okupacya francu­
ska jest złamaniem traktatu pokojowego. Rezolu- 
lucya ma zaapelować do Ligi narodów. Rząd 
niemiecki nosi się z zamiarem zaproponowania 
koalicyi natychmiastowej zmiany postanowień tra­
ktatu pokojowego, dotyczących strefy neutralnej.

Zażegnane przesilenie 
Berlin. W kołach parlamentarnych uważają, 

że przesilenie, wywołane skutkiem nowych żą­
dań związków robotniczych, zostało zażegnane. 
Minister obrony krajowej złożył oświadczenie, 
które jłrzedstawiciete|związków zawodowych przy­
jęli za zadowainiające.

Rozbrojenie komunistów 
Frankfurt. Uzbrojeni robotnicy, którzy uciekli 

z zagłębia Ruhr do strefy angielskiej, zostali 
rozbrojeni. Zbiegów tych liczą na wiele tysięcy.

Spokój w Frankfurcie 
Paryż. „ Journal des Debats* , donosi, że w 

Frankfurcie panuje zupełny spefcćj. Dzienniki 
wyszły we czwartek rano. Prefekt poiicyi ogło­
sił afiszami, że w sprawie ubolewania godnych 
wypadków, które się wydarzyły w środę, prze­
prowadzone będzie śledztwo. Prefekt wzywa lu­
dność do zachowania spokoju i zabrania wszel­
kich zebrań. Komendant piacu zawiadomił ze 
swej strony, że wiadomość, jakoby wojska oku­
pacyjne miały się wycofać, jest absolutnie fał­
szywą.

Akcya Raichswehr
Moguncya. Wojska Reichswehr postępują da­

lej w kierunku centrum zagłębia Ruhr. Potwier­
dza się, że Essen zostało zajęte przez pułk 
strzelców i że żołnierze czerwonej armh, ucie­
kając przed naporem wojsk rządowych, poddali 
się w liczbie około 1000 Anglikom, podobnie 
jak przed kiłku dniami oddziały Reichswehr. 
Pewnern jest, żę pochód Reichswehr do strefy 
neutralnej odbywa się pod nacisaiem partyi 
wojskowej na rząd berliński.

w rejonie Chojniki. Atak ten jednak został od­
party przez nasze oddziały. Na wschód od Be­
rezyny nieprzyjaciel zachowuje się biernie. Wy­
wiady nasze stwierdziły przybywanie nowych 
sił bolszewickich do rejonu na wschód od Lepla.

Pierwszy zastępca szeta sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik.
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Warszawa. (PAT). Podział zakresu działania 

Obu wiceministrów spraw zagranicznych już na­
stąpił. Podsekretarz stanu Jan Dąbski ooejmie 
sprawy prasowe, sprawy pozostające z plebi­
scytem na Śląsku Cieszyńskim, na Spiszu i Ora­
wie oraz sprawy reemigracyi. Podsekretarz sta­
nu Dąbiowski obejmie sprawy związane z wol- 
nem miastem Gdańskiem oraz plebiscytem na 
Górnym Siąsku, Warmii i Mazurach. Inne spra­
wy pozostają w bezpośrednim zaw iadyw ania 
ministra Patka.

Jak się iiądzie głosowała w Prasach 
' wschodnich i zaehoiisfi

Gdańsk. (PAT) Tutejsze dzienniki donoszą, że 
komisya koalicyjna wypracowała już pro je kr 
przepisów dia głosowania jadowego. P rzep isy 
te  będą się odnoś ły  również i do obszaru kwi­
dzyńskiego. P rojek t ten opiewa:

Głosowanie ludowe w Prusach wschodnich 
i zachodnich odbędzie się od 1 do 27 czerwca

1920. Wedle § 2 prawo głosowania ma" każda 
osoba bez różnicy płci, która ukończyła 20 rok 
życia urodziła się w strefie, w której odbywa 
się głosowanie albo ma tam miejsce swojego 
stałego zamieszkania, albo zwykłego pobctu od 
roku. Jako rok, od którego bęazie się liczyło 
stałe zamieszkanie względnie zwykły pobyt, bę­
dzie oznaczony przypuszczalnie rok 1905.

§ 3 postanawia, że osoby ubezwlasnowolnio- 
ne, jako: umysłowo chore tub upośledzone, są 
od prawa głosowania wykluczone.

§ 4. Prawo głosowania będzie wykonywał u- 
pr.w uiony do głosowania w miejscu swojego 
stałego zamieszkania albo zwykłego pobytu.

§ 5. Nadzór nad głosowaniem. W łonie kotni- 
syi alianckiej będzie utworzona komfsya kon­
trolna, składająca się z przewodniczącego, za­
stępcy i czterech członków. Przewouniczącytn 
tej komisyi jest oficer kontrolny komisyi koali- 
cyinej, jego zastępcą landrat, upoważniony przez 
komisyę Koalicyjną Jub pierwszy burmistrz ob­
szaru miejskiego Olsztyna. Dla każdej komisyi 
kontrolnej przeznaczy komisya koalicyjna czte­
rech członków i czterech z istępców z poza u- 
prawuionych do głosowania w-okręgu plebiscy­
towym, z których to osób jedna będzie miano­
wana protokolantem. Koini»ya kontrolna, w któ­
rej posiedzeniach musi brać udział przynajmniej 
czterech członków, poweźmie uchwały zwykłą 
większością. Przy równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego. Komisya kontrolna ma 
za szczególne zadanie starać się, ażeby ta usta­
wa była przestrzegana i ażeby podległe jej o 
kręgi głosowania swoje czynności spełniały 
w sposob należyty.

§ 6. Głosowanie odbywa się w gminach, tak 
jak  podziały ich obecnie istnieją. Wobec tego 
każda gmina albo każdy samodzielny obszar 
dworski tworzy okręg głosowania. Dia ułatwie­
nia głosowania będzie utworzonych w miastach 
tyle okręgów głosowania, iłe było utworzonych 
przy ostatnich wyborach gminnych.

§ 7. Dia każdego okręgu głodowania będzie 
utworzony do 17 kwietn a komitet dia głoso- 
wania.

§ 10 omawia sporządzanie list. Komitety dla
głosowania mają jako podstawę głosowania ze­
stawić do 15 maja 1920 listy głosowania, w któ­
rych ma być zawarte imię i nazwisko, rok 
i miejsce urodzenia uprawnionych do głosowa­
nia. Listy głosowania mają być w czasie ód 16 
do 29 maja 1920 wyłożone do przejrzenia dia 
każdego.

§ 12. Głosowanie trwa od 8 rano do 7 wie­
czór. Karty glosowania mają być oznaczone 
słowami: „Polska“, albo „Niemcy".

§ 15 zawiera postanowienia dotyczące kar za 
przekroczenia powyższych przepisów.

Ludność polska Prus przeciw 
plebiscytowi w czerwcu

Olsztyn. (PAT). R ozchodzące się  od d łuższego  
czasu  w iadom ości o n az n ac ze n iu  te rm in u  p leb is­
cy tow ego n a  czerw iec w y w o ła ły  w śród  ludnośc i 
polskiej s iln a  zan iepoko jen ie  i w zburzen ie. D o tych ­
czas Powiem  n ie spełn iono  an i jednego  z w a ru n ­
ków  tra k ta tu  w ersalsk iego  m a jący ch  um ożliw ić 
b ezstro n n y  i sp raw ied liw y  p leb iscy t. W obec tero- 
ry styczno -m itita rne j o rgan izacy i, pozostaw ionej 
przez P ru sy  n a  te ren ie  w arm ińsko -m azu rsk im  p le­
b iscy t m oże być doko n an y  ty lko  z k rzy w d ą  lu d ­
ności poisklej. D otychczas ró w n o u p raw n ien ie  je s t 
ty lko  na papier/.e, w rzeczyw isto ści w sze lk ie  p raw a  
i w olność są ty lko  po s tro n ie  n iem ieckiej, g dyż  
u rzęd n icy  p ruscy  para liżu ją  w y k o n an ie  w szelk ich  
ro zp o rząd zeń  kom isyi p leb iscy tow ej albo o tw arc ie  
im  p rzeciw działa ją . P lif lisc y t w te rm in ie  czerw co­
wym musiałby się  wyraźnie odbyć pad auspscyam i pru- 
Sko-itiem isskiR ń. P leb iscy t by łb y  n ie w yrazem  
w oli ludności, lecz sa n k cy ą  b iernego  op o ru  b iu ro - 
k racy i n iem ieck iej i rn iiitaryzinu  p ru sk ieg o  p rze ­
ciw ko postanow ien iom  tr a k ta tu  pokojow ego.

Protest przeciw weiunkrm glosowania 
na SiąsKu cieszy ńskim

Cieszyn. (PAT). Delegat rządu possKiego 
wn-ósł w sprawie warunków głosowania do 
międzynarodowej komisyi plebiscytowej nastę­
pującą notę:

Przepisy o prawie do głosowania, zawarte 
w decyzyi komisyi z 23 marca b. r. i instruk­
cją o zastosowaniu tej decyzyi, zawierają kilka 
punktów, co g o  których uwaiam  za konieczne 
z ••-.proponować komisyi wprowadzenie pewnych 
zmian. W szczególności artykuł 1. decyzyi korni- 
syi zadekretował dopuszczenie do głosu w Cie* 
szyńskiem, Spiszu i O.awie poddanych b. mo­
narchii austro-węgłerskiej, mimo, że w Austro-y
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Węgrzech istnieli jedynie poddani austryaccy 
i poddani węgierscy, nie zaś poddani austro- 
węgierscy, przyczem Austryacy byli cudzoziem­
cami na Węgrzech i odwrotnie. Takie zredago­
wanie artykułu czyni go niezrozumiałem, zdaje 
się bowiem z niego, że byli Austryacy mogą 
mieć prawo głosu na Spiszu i Orawie, zaś byli 
W ęgrzy na Śląsku cieszyńskim. Instrukcyą zaś 
orzeka, że jsdni i drudzy cudzoziemcy winni 
być od głosowania zasadniczo wykluczeni. Dla 
Uzgodnienia proponuję, aby komisya zechciała 
badać artykułowi I postać taką, która czyniła­
by jasnem, że powołani do głosowania są na 
obszarze Śląska cieszyńskiego byli poddani au­
stryaccy, na obszarze zaś Spiszą i Orawy byli 
poddani węgierscy.

Artykuł V dopuszcza do głosu osoby spełnia­
jące funkcye publiczne, o ile pozatem czynią 
żadośe wymaganiom. Uważam jednakże za ko­
nieczne uzupełnienie tego artykułu decyzyi albo 
instrukcyi, że wykluczeni są zasadniczo od gło­
sowania funkeyonaryusze przeprowadzający wy­
bory i rozstrzygający reklamacye, oraz funkcyo- 
Uaryusze służby bezpieczeństwa publicznego.

Artykuł VI wyklucza od głosowania osoby 
przynależne, nie posiadające trwałego miejsca 
siedziby w kraju. Instrukcyą do tego artykułu 
Wymienia jednakże tyle wyjątków, ratujących 
prawo głosu emigrantów, że decyzya wyklucza­
jąca od głosowania osoby nieobecne od szeregu 
lat, staje się zupełnie iluzoryczną.

Pozwalam sobie zaproponować zmianę pun­
ktu e) w artykule VI w tym duchu, że dopu­
szcza się do głosu osoby mające w kraju bliż­
szych krewnych przez siebie utrzymywanych, 
albo stale wspieranych. Ponadto należałoby za­
sadniczo wykluczyć od udziału w plebiscycie 
Osoby urodzone poza krajem i w nim nie mie­
szkające, co zresztą zdaje się wynikać ze sensu 
artykułu VI.

Artykuł VIII decyzyi orzeka wykluczenie od 
głosowania osób skazanych sądownie za pewne 
przestępstwa. Jest to ograniczenie nie oparte 
bynajmniej na akcie z dnia 27 września i mo­
gące spowodować nieobliczalne zwłoki w postę­
powaniu rekiamacyjnem, bowiem sporządzanie 
Wyciągów z aktów sądowych będzie postępowało 
bardzo powoli wskutek przeciążenia sądów spra­
wami bieżąceini.

Punkt 2 i 5 artykułu VIII są skonstruowane 
Zupełnie dowolnie bez widocznych podstaw, 
dlatego ze względów wymienionych proponuję 
bchyienie tych punktów, a co najwyżej wyklu- 
c*enie od głosu osób pozbawionych w danej 
chwili praw obywatelskich, albo odsiadujących 
karę za zbrodnie.

Zmiany powyższe nie stoją w sprzeczności 
2 intencjam i korni-yi, widocznymi z decyzyi co 
do prawa głosowania. Spodz ewam się, że zo­
r a n ą  przez komisyę zaaprooowane.

Jedynie co do artykułu XVII zmuszony jestem 
2fobić po porozumieniu z mym rządem stanowcze 
^strzeżenia przeciw ustanowieniu już obecnie ter­
minu dia sporządzenia list osób głosujących. W za­
głębiu węglowem, gdzie postanowienia komisyi co 
do wydziałów gminnych i żandanneryi dotąd nie 
doczekały się zrealizowania, gdzie dotąd trwa 
“*80 anarchii, stworzony przez bojówki i komitety 
heskie, gdzie komisya nie wykony w uje władzy 
^obec małej liczebności oddziałów okupacyjnych, 
aje może zagwarantować spokoju publicznego, bez­
pieczeństwa życia i mienia tamtejszej ludności pol­
n e j ,  przeprowadzenie plebiscytu, któreby dało 
Potrzebne wszystkie gwaraucye pod względem lo­
jalności i bezpieczeństwa, jest obecnie niemożliwe.

latego pozwalam sobie prosić komisyę o nieusta- 
**awłanie terminu, w jakim mają być ukończone 
Pface przygotowawcze do plebiscytu aż do chwili, 
Jody w zagłębiu węglowem zapanuje spokój i ład. 
*zyspieszenie tempa prac przygotowawczych do 

Plebiscytu ludność tłómaczyłaby sobie jako chęć 
Skorzystania dla Czech chwili represyi, jakie po 

^grom ie ludności polskiej, dokonywanym przez 
. 2®chów, w zagłębiu zapanowały, a w rezultacie 

d polski znalazłby się w obliczu sytuacyi nad 
nie pożądanej.

Spodziewam się, że w uwzględnieniu wymienio- 
ych motywów komisya przychyli się do mojej 
°Pozycyi, zapewniając tym sposobem pomyślny 
zkltat swojej pracy.

*iazd naukowy w Warszawie
2j ^ ar*2awa- (PAT). Wczoraj w drugim dniu obrad 
J  ’d zajmował się stosunkiem nauki do spole- 

°stwa i państwa. Referowali profesorowie Bu- 
> Kalinowski, Kutrzeba i Peretiatkowicz. Oży- 

fef dyskusyę wypełniły wywody uzupełniające 
prelegentów. Podczas rozprawy nad sto-

. U«lem n 111«"I Hrt nuńołuro ooKinnoł .rlap n r-70rłjem  nauki do państwa, zabierał glos przed- 
iciel ministerstwa oświaty szef sekcyi dr Wrzo­

sek, który przedstawił dotychczasową działalność 
i plany ministerstwa oświaty we wszystkich dzie­
dzinach, związanych z nauką. Na posiedzeniu po- 
południowem wysłuchano referatów Władysława 
Semkowicza i K. Janickiego na temat organizacyi 
pracy naukowej, które wywołały również ożywio­
ną rozprawę. Drugi dzień zjazdu zakończył odczyt 
Czekanowskiego „Byt materyalny nauki*. Z po­
wodu spóźnionej pory dyskusyę nad tym refera­
tem odroczono.

Trzeci dzień obrad poświęcony był kwestyi 
naukowego badania Polski. Referowali prof. Szaf- 
fer, Ujejski, Roman i Mieczysław Limanowski. Ten 
ostatni podkreślił z naciskiem konieczność stwo­
rzenia instytucyi, któraby miała za zadanie budo­
wanie gmacnów wiedzy o Polsce w jak najwięk­
szym zakresie. Na posiedzeniu popołudniowem 
profesorowie Mościski i Morozewicz przedstawili 
stosunek nauki do życia gospodarczego. W dysku- 
syi zabrali głos przedstawiciele nauk technicznych.

Powrót N m f f l t p '  ils t a m y
Warszawa. (PAT) „Kuryer Poranny* donosi: 

P. Ignacy Paderewski przybywa do Warszawy 
dnia 20 bm. i pełnie będzie obowiązki poselskie 
w sejmie.

Rokowania pokojowe między 
Łotwą a Rosyą

Ryga. (PAT) Minister spraw zagranicznych 
Mejerowicz oświadczył przedstawicielom prasy, 
że Łotwa podczas rokowań pokojowych z rzą­
dem sowietów żąuać będzie, prócz uznania de 
jurę republiki łotewskiej odszkodowania pienię­
żnego za wywiezione do Rosyi objekly w wy­
sokości 275 milionów w złocie, or^iz za szkody 
wyrządzone podczas działań wojennych w wy­
sokości około trzech milionów. Część odszkodo­
wania może Łotwa przyjąć w formie koncesyi 
od Rosyi. W skład delegacyi pokojowej łotew­
skiej pod przewodnictwem Seeberga wejdzie ró­
wnież miuister skarbu Purisch, o ile wróci na 
czas z Londynu.

Ograniczenie imigrecyi do Berlina
Bariin. (PAT). Jak donosi „Berliner Tageblatt* 

z dobrze poinformowanej strony, na posiedze­
niu gabinetu pruskiego będzie rozważana kwe- 
stya imigracyi ze wschodu do Berlina i sposo­
by jej ograniczenia. Przygotowana będzie no­
wela ustawowa. (Roźchodzi się o ograniczenie 
napływu żydów z Polski. Przyp. red.).

Rumunia ratyfikuje traktat wersalski
Lyon. (PAT. Radio). Z Bukaresztu donoszą: 

Rada ministrów postanow.ła ratyfikować trak­
ta t pokojowy wersalski jeszcze w czasie feryi 
parlamentarnych. Ratyfikacya nastąpi na pod­
stawie dekretu królewskiego, który następnie 
będzie przedłożony parlamentowi do zatwier­
dzenia. W podobny sposób ratyfikowały Wło­
chy traktat pokojowy.

Deficyt gminy lwowskiej
Lwów. (PAT). Komisya budżetowa miejska 

stwierdziła, że delicyt miasta Lwowa za rok 
budżetowy 1919 - 20 dochodzi do 118 milionów 
koron.

Przesilenie w  Czechach.
Praga. (PAT) Klub posłów słowackich posta­

nowił wezwać telegraficznie do Pragi ministra 
Szrobara. S ychać, że dr Szrobar poda się do 
dymisyi, podobnie jak minister spraw wewnętrz­
nych Svehla.

Kanclerz Renner w Rzymie
Rzym. (PAT) Austryacki kanclerz Renner od­

był konferencyę z Nittim, a następnie był przy­
jęty przez króla.

Samobójstwo dyplomaty ukraińskiego
Wieiień. „Neues Wiener Tagblatt* donosi, że 

w jednym z hoteli wiedeńskich odeorał sonie ży­
cie sekretarz ukraińskiego poselstwa w Wiedniu 
Micha! Biłcnko. Powodem było to, że nie mógł się 
wyliczyć z sum powierzonych mu.

R io w an ia  angielsko-rcsyjskie
Kopenhaga. (PAT). Deiegacya rosyjska pod 

przewodnictwem ministra kom unikacji Krasina 
i angielska deiegacya hand owa pod przewo­
dnim wem Wisego przybyły tu i rozpoczęły ro­
kowania w sprawie wymiany towarów unęuzy 
państwami koa icyjnetni a Rosyą.

Walki w Jerozolim ie
Londyn. (PAT) Wedle sprawozdań nadeszłycb 

tu w dniu 5 bm., w czasie walk w Jerozolimie 
między ludnością żydowską a mahometańską 
zginęło ogółem 250 ludzi. W mieście ogłoszono 
stan oblężenia. Obecnie panuja normalne sto­
sunki.

Kto chce się zabawić??
nieśli pospieszy na bajeczną komedyę

z P O L Ą  NEG RI

(Hrabina Rondolli)
komedya w 5-ciu aktach

w Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6.

Stow arzyszenia^ zgromadzenia
Baczność -omocnJcy fcryryorzyl w  ponie­

działek 12 ikiwietnia o godz. 71 pół wieczór odbę­
dzie się zgromadzenie pomocników fryzyer-
skich. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne i od ich załatw ienia zależy dalszy tok 
pracy i rozwoju organizacyi. Koledzy! w in te­
resie każdego z was leży, by być n a  -tem zgro­
madzeniu.

Baczność dozorcy domówi Ońgaiu®aicya Za­
wodowa dozorców i  dozorezyń zawLadamią 
siwych członków, że od 1 kw ietnia począwszy 
urzęduje codziennie członek zarządu organi­
zacyi w godzinach od 8 rano do 12 w południe i  

■ od 3 popołudniu do 8 Wieczorem w lokalu Zwią­
zku Stowarzyszeń robotiaiczych w Krakowie 
przy ul. Dunajewskiego 1. 5. III p. Wzywa się 
członków organizacyi, iał>y z legałby macy am i 
członkowskimi zgłaszali się u  dyżurnego orga­
nizacji, a  to celem przeprowadzania kontroli 
zorgankowainych. Dozorcy pragnący przystąpić 
do organizacyi. wlrniii się zgłaszać w biurze or­
ganizacji w godzinach wyżej wymienionych.

Posiedzenie Zarządu organizaicyi dozorców od­
będzie się w środę 14 kw ietnia o godz. .6 i pól 
wieczór.

N A D E S Ł A N E
Ostrzeżenie!

Kto sprzedaje ^  SIS l a t  W  powinien się o ich 
stare sztuczne wartości przekonać
w składzie dentystycznym, Kraków, Rynek główny 
11, I. p. (dom wenecki). Nawet połamane mają 
pełną wartość. Zamiejscowe przesyłki załatwiam 

odwrotnie. — Płacę od 10— 50 K.

KAKOL SZASZEWSKI
inżynier górniczy, uczestnik powstania z r. 1363 
zmarł dnia 7 kwietnia, licząc lat 77. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę rano o godz. lu-tej 
z kaplicy cmentarnej w Krakowie o którym 

zawiadamia Rodzina.
««— a»w»a HI  ............. mmi-wammmmmmmm

„ R ę k o d z i e l n i k  P o l s k i * 1
zawiadamia ninie.szem swoich Sz. Aoonentów, któ­
rzy już przesłali prenumeratę na „Rękodzielnika* 

aby raczyli zawiadomić Administracyę.

Również prosimy wszystkich zwolenników „Rę­
kodzielnika Polskiego*, którzy zechcą abonować 
nadal. aby zwracali się wprost do Administracyi, 

Kraków, Wolska 1. 20. St. LUck.

Zawiadomienie
Uprasza się wszystkie stowarzyszenia i cechy, 
które nadesłały jakakolwiek kwotę na rzecz fun­
duszu prasowego „Rękodzielnika Polskiego* roku 
biez., zechcą łaskawie zawiadomić z podaniem do- 

kladuej daty i kwoty.
Za Redakcyę i Administracyę 

St. iUCK 
Kraków, Wolska 20.
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Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

JUS“ ?»j u s “

r , sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
N ik lo w y  system 
Roskopf Pat on t z 
łańcuszkiem kor. 

J g N l f , ,  150’—, tensam na 
kam ienie 200--. 

Nikl. lub stal. plaski zeg. 
z port. cyferbl. K SOD-—. Sta­
lowy damski na rękę K 3® '—. 
Budzik najlepszy K 3SD —. 
Harmonie po li  300-—, 700’—, 
1000 — i wyżej. Dyiunenty do 
szkła K 70'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 80’—, 
150 —, 200 —, brzytwy po 
K 80-—,100’ - ,1 2 0 —.Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cennik’ ilustrowany ra przysła­

niam 4 K przekazem.

srebro i słoto.
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krakow
ram i Mi jBir, nutów.' w puiib i

TELEFON 3147©

Kupuje
Dozorca* domu

bezdzietny z dobremi świa­
dectwami, potrzebny od 15 
maja. Wiadomość-Roso, ui. 

Sienna 2.

K ilk a  robotnie
przyjmie fabryka „Iskra1-, Kar­
in ański, Kraków, Łobzowska 8.

Maszynisto
ssdolny do prowadzenia ma­
szyn ’ wyrabiających cegłę 
i dachówkę poszukiwany do 
natychmiastowego wstąpie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje 
parowa fabryka cegieł i da­
chówek Sobolewski i Ska 
z ogr. odpow. w Krakowie, 

dzielnica XXII.

KURSA PRA W N ICZE
KRAKÓW , JASNA 1 0  IV '

pod newem k i e r o w n i c t w e m  zreorganizowane, przystoso­
wana do ostatmsii zmian i wymogów —  r o z p o e z y n a j ą

L i i C C Y i  « § 0 l ! ' 0 W E
oraz nauko IndjwiHualn,. — Bo.tarwsmy ccii, uzupełniony mitzrjaf.

Poszukuje się kilku eiobrsycifti ś lu s a r z y  narzędziowych 
i maszynowych, p a r o b k a  umiejącego powozić, trzeźwego, 
nieżonatego, z Utrzymaniem, mieszkaniem, za dobrą za­
płatą, oraz starszej kucharjk! fabrycznej, któraby mogła 
gotować (iia 40 osób. Przyjmie się r wnież w y ro h n i-  
KAw d z ie n n y c h ,  Bliższa wiadomość w fabryce gwoź­
dzi i wyrobów żelaznych , Rydiówka*, Podgórze, przy 

ujściu ui. Kalwaryjskiej.

Spółka wytwórcza robotników stolarskich
J e d n o ś ć ”  w  K r a k o w i e

ODCISKI
brodawki i skórę j S J f l  &  f i l i  *1

zgrubiałą na podeszwach Ęffl 1  Sm e  j® Ę 8

,b=°“U— “„SILłlWf 1IIL
a

wyrób. Farmac. Łabor. „ A l 1! .  I £ O W A Ł S I £ I “  %o W a r s z a w ie .  
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze­

daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryaóska 15, W

lub
W Chrzanowie

kupimy dom piętrowy 
parterowy, ewentualnie wy­
najmiemy k i l k a  ubikacyi 
mieszkaniowych. Zgłoszenia 
pod ,P . Z. 723“, do Biura 
ogłoszeń, Feliksa Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

M M  l s K * i ś e i r t j s t y c z i i y
w Cieszynie, ul. Ciężarowa 8

poszukuje od 1 maja 1920 r.

j l f t m i n  M i a
Warunki według urnowy. — 
Mieszkanie i aprowizaeya za­

pewnione.

Kapelusz damski
model wiedeński, jasny, z po­
wodu żałoby tanio do sprze­
dania. Oglądać można mię­
dzy godz. 1—4 ul. Sebastya- 
na 5, I. p. oficyny na prawo.

Szofer

Poszukuje się woźnicę
trzeźwego, godnego zaufania. 
Obznajomieni z ogrodnictwem 
mają pierwszeństwo. Posada 
do objęcia natychmiast. Zgło­
szenia pisemne do Działu 
Inseratowego „Naprzodu", 
Kraków, Grodzka 13, pod lit. 

K. M.

Fabryka w zachodniej Mało- 
poisce poszukuje

zćshp mijstsa parafiniariii.
Zgłoszenia pisemne z poda­
niem warunków pod „Majster 
parafiniarni* do .Działu Inse­
ratowego Naprzodu*, Kraków,

Grodzka 13.

S t a n g r e t a
do rasowych koni, który mo­
że się wykazać pierwszorzęd- 
nemi świadectwami poszuku­
je  Dyrekcya kopalń w Za­
głębiu Chrzanowskiem. Zgło­
szenia pisemne pod .Stan­
gret* do .Działu Inseratowego 
Naprzodu* w Krakowie, ulica 

Grodzka 13.

Do sprzedania
1 wózek wasungowy, 1 wóz 
gospodarczy z dćabinami, 
1 wóz z budą blaszaną, 1 płu- 
żek do oborywania, 1 para

który pracował w fabryce 
automobili poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia pod „Szofer* 
dó biura dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyca w 
Krakowie, ul. Jagiellońska 7.

0 om sukna „$il@gfa" BieiSko(śiąsk)po-
łeca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

Bom  sukna „8śiesśaft uprasza Zakłady 
krawieckie (ipaistrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kołebcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.

Dcm  sukna „SU asia“ poiec. tosdy
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

otwarła fabrykę stolarską w Dąbiu.
Biuro na zamówienia i pisemne zgłoszenia 

Kraków, Dunajewskiego 5, II. p., ofle. prawa 
. Sekretaryat Związku drzewnych.

Spotka wykonuje wszelkie roboty w zakres stolar­
stwa wchodzące a mianowicie: meblowe urządze­
nia apteczne, sklepowe wszelkiego rodzaju i ’ bu­

dowlane.
Nadmieniamy, że- spółka jako kooperatywa robo- 
tnicza zatrudniająca najlepsze siły fachowe, wyko­
nywać będzie roboty po cenach przystępnych, gdyż 

nie reflektuje ua zyski lichwiarskie. 
Polecając się łaskawym względom

Dyrekcya.

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo.

Chłepcą do posług biurowych
poszukuje się. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.
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Z ę b y  ■ sz tu c z n e
nawet połamane kupuję T. 
Czyński, Kraków, Zyblikte- 
wicza 15., ofic,, III. p. Płacę 
cd 20 do 50 kor. i wyżej za 
ząb. Zamiejscowi mogą prze­

syłać pocztą.

BUCHALTERA
zdolnego, samodzielnego oraz zdolnej siły biu­
rowej męskiej umiejącej dobrze rachować do 
robót statystycznych, poszukuje wielkie przed­

siębiorstwo kooperaiywne.
Zgłoszenia z odpisami świadectw do Biura ogło­

szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 18.
Zawiadamiam Szan. Klientelę

że nadeszły n a jn ow sze  modele kapeluszy
przyjmuję również kapelusze do przeszywania, arbowsr.ia 
i fasonowanśa. Dia przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godz-
J. GROSS, KRAKÓW, ST RA DOM 27

fabryka kapeluszy.

P asy i  sierści w§elbted.^S@I o
o r y g in a ln e  a n g .  G r ip o f y  q 

3 0 5  i 3 5 5  m m  s z e r o k o ś c i  \
dostarcza natychm iast z e  sw oich sk ładów

Kupią kamienicą H H A łH E , SCraków, P ila rs k a  4. T e le fo n  3476. sD
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.
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Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śjódmieściu z wolnem mie- j 
szkariiem 4—5 pokoi. Wiado- i 
mość w Biurze ogłoszeń Fe- j 
iiksa Stattera w Krakowie, j 

Grodzka 13.

OSTRZENIE NAPRAW Ę I N IKLOW ANIE
i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g ic z n y c h

H O Ż Y ,  N©ŻYC£ES<, BRZYTEW , S C Y Z O R Y K Ó W ,  M A S Z Y M S K  D O  f f S Ę S A ,  NOŻY IN T R O L IQ «. 
Y O R S K I C H  ł tp .  W Y K 9 H U A  NAJTANIEJ D O S T A W C Y :  KLINIK U .S .,  S2t»iTA U  KRAJOWYCH,

W OJSK POLSKICH itp.

Zakład krawiecki
przy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po-

STANISŁAW BARAN i S-KA
bron żelaznych. Oglądać mo- j wierzonej szybko i starannie 
źna w składzie, Kraków, ul. \ o 3 0 %  taniej niż wszędzie. 

Pawia 12. i < p r 'y  ą

fa b ry k a  in stru m en tów  c h ir u r g ic z n y c h  e w stirym ary jm ych  

mm(ÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6,
O bsługa faehowa 3 Ola szpitali i odsprzedaw eów  cany h u?łowne I Dostawa odw ro tna  I

amtsst&am

i-sza POLSKA P A Ń S T W O M  LOTERYA KLASOWA
Główna wygrana:

M i l i o n  M a r
Ciągnienie I. klasy dnia 15 ś 17 maja 1920 roku.

€@ drugi los wygrywa.
Cena lo sów : ósem ka 18 M, ćw iartka  20, połówka 40 M, cały  los £0 M.

P ien ią d za  na jw ygodn iej p rz e sy ła ć  p r z e k a z e m : 772

Polska Loterya K lasow a, Kraków, Karm efiska 10.
Kantor sprzedaży: Dom bsnkowy Lespoida Brandstdttera i Ski).
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